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Czy warto było 
ryj trzech złotych? 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 4 marca. 

Wczoraj (w sobotę) Senat ostatecznie zała- 
twil się z budżetem. Uchwałono wszystko 
gladko i składnie, nie wyłączając ustawy skar- 
bowej. Zamiast w dozwolonych czterech tygo- 
dmiach Senat załatwił się z robotą w jednym. 
Ale oo to za robota? Prawda, pnzestawiono 
kilka cyfr, tu odjęto, tam dodano, ale w re- 
zultacie między uchwałą sejmową a senacką 
różnica wymosi — 3 złote. Czy warta była ta 
robota tych kosztów, jakie spowodowała? O to 
naturalnie nikt nie pyta, chodzi o co innego, 
Że tak powiem: o kontrast. Podczas gdy w 
Sejmie panowie z BB „odznaczali” się szcze: 
gólną wstrzemięźliwością tak, że niejedno- 
krotnie starszyzna musiała prośbą i nakazem 
odkomenderować jakiegoś mowcę do dyskusji, 
to w Senacie panowie z BB chętnie i — na- 
leży przypuszczać — z własnej inicjatywy mó- 
wili. 

Byla też ta senacka dyskusja odmienną od 
poprzednich. Rzecz niebywała w tem statecz- 
nem gronie: doszło do incydentów. Raz wy- 
wołał incydent p. Głąbiński, drugi zaś p. Bo- 
guszewsiki — obaj z opozycji, acz o odmien- 
nych kierunkach. Niezwykły to był widok, gdy 
marszałek przywoływał starszych panów do 
porządku, gdy minister sprawiedliwości robił 
„Zwischenruiy', gdy aż komisia regulaminowia: 
musiala się zająć zażaleniami p. Głąbińskiego. 
Niewiadomo, czem tę ruchliwość wytłumaczyć. 
Może Senat przeozuwa, że ta sesja to jego la- 
będzi śpiew, że następna odbędzie się już w 
gronie „elity“. 

Chociaż co do tego chodzą różne wersie. Po- 
wiada się, że zasada „elity“ nie:jest tak silną, 
żeby się nie dała — zmodyfikować. Właśnie 
dziś mówiono, że „lada godzinę“ uchwała Sej- 
mu z 26 stycznia ma nareszcie powędrować do 
Senatu, ale że małe są widoki — z niespodzian- 
kami trzeba się zawsze liczyć — aby jeszcze 
w pozostałych 2—3 tygodniach obecnej sesji 
została załatwioną, tembardziej że w każdym 
razie Senat poczyniłby zmiany, z powodu któ- 
rych sprawa będzie musiała wrócić do Sejmu. 
Na tych właśnie oczekiwanych zmianach bu- 
dują nadzieje ci z sanatorów — wiadomo, że 
chodzi o konserwatystów — którym zasada 
„elity' zamyka wstęp do przyszłego Senatu. 
Na tem tle odbywają się za kulisami targi, w 
których p. Car podobno nie jest od tego, aby 
„olite“ rozszerzyć. Z tej właśnie racji powstała 
nowa wersja, mianowicie że po ukończeniu 
handlu zwoła się wczesną wiosną albo w lecie 
nadzwyczajną sesję; która ostatecznie konsty- 
tucję uchwalii. 

Główna jednak rzecz: p. Zawadzki był w 
sobotę bardzo z siebie zadowolony. Na poże- 
gnanie budżetu zaświecił w oczy kilku cyfra- 
mi, które ponownie dowodzą jego optymizmu. 
Deficyt? Nic strasznego. Wszak straszono, że 
na r. 1933/34 będzie wynosił 400 miljonów, a 
tymczasem efekt ll-miesięczny dowodzi, że | 
wyniesie „tylko“ 300 miljonów. Co to straszne- 
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Dajmy na to, że statystyczne ujęcie bezrobot- 
nych w wysokości 410.000 ludzi — z początkiem 
marca może już być więcej — odpowiada mniej- 
więcej rzeczywistości, chociaż wszystko prze- 
mawia za tem, że liczba ta jest grubo nieści- 
sła. Dajmy na to, że zapowiedziane od 1 kwiet- 
nia prace z różnych funduszów i z budżetu in- 
westycyjnego zmniejszą nawet poważnie tę 
liczbę, chociaż nikt znający stosunki nie wie- 
rzy, aby to zmniejszenie wyraziło się w liczbie 
aż 200.000. Trudno, w sferach decydujących na- 
stawienie jest optymistycznie i żadne dotychczas 
doznane zawody nie zmienią tego nastawienia, 
które dla sanacji jest komieczne dla zaznaczenia 
swej niezbędności jako czołowa organizacja w 
społeczeństwie. 

Powiadamy: dajmy na to, gdyż są to przy- 
puszczenia czyli po warszawsku kombinacje, 
które w ciągu ośmiu blisko lat ery sanacyjnej 
okazały się — kombinacjami. Dlaczego teraz 
miałoby być inaczej? Czy może dlatego, że sa- 
nacja już odkryła „dno kryzysu“, które wedle 
jej zapewnień już się nie pogłębi? Czy może 
dlatego, że cyfry dochodów z funduszów i z 
budżetu są tak „murowane“, że zużytkowanie 
ich na cele zatrudnienia nie ulega wątpliwości. 

Dopiero przed kilku dniami mieliśmy kon- 
trontację dwóch zapatrywań w mniejwięcej 
tymsamym obozie sanacyjnym: urzędową i nau- 
kową. Pierwsza bez zająknienia baje o setkach 


Widoki na prace 


miljonów na zatrudnienie, wierząc czy chcąc 
w innych wpoić wiarę, że te miljony naprawdę 
będą, podczas gdy druga — pomijając swe ne- 
gatywne ustosunkowanie się do inwestycji — 
twierdzi, że, krótko i węzłowato, z próżnego 
i Salomon nie naleje tak dalece, że nawet z tak 
reklamowanych pożyczek zagranicznych nie o- 
biecuje sobie wielkich korzyści. 

I jeszcze raz dajmy na to, że z tego zachwy- 
cającego horoskopu coś przecież wyniknie, że 
jakieś fundusze na jakieś zatrudnienie znajdą 
się. Kiedy? Napierają z góry na sfery dolne, 
aby to stało się już 1 kwietnia. A do tego cza- 
su, przez te jeszcze trzy tygodnie? Tymczasem 
bezrobocie rośnie, wprawdzie nie w gwałtow- 
nych skokach po 10.000 i więcej tygodniowo, ale 
choćby po 2.000 — to znaczy tyle tragedyj, tyle 
razy już nie widmo głodu, ale głód realny, bo- 
lesny i w skutkach swych — naturalnych czy 
dobrowolnych — śmiertelny. 

Ustała w zeszłym roku tak reklamowana „ak- 
cja spoleczna“. Razem z widokami, które nie 
muszą zaraz i z pewnością być pewne, stanowi 
to przedłużenie daleko poza 1 kwietnia czasu 
bezrobocia dła setek tysięcy — uwzględniając 
rodziny — ludzi, podczas gdy jedyna pomoc to 
obietnice i te nawet papierowe, których wyko- 
nanie nie zależy nawet od przysłowiowej do- 
brej woli. 

—000— 


1 tercnu ubcezpieczalni społecznej 


W przeciwieństwie do dawnego stanu, kiedy 
ambulatorja Kas chorych były oblegane przez 
żądających pomocy członków, dziś w przemia- 
nowanych na ubezpieczalnie społeczne ambu- 
latorjach pustki. Członkowie omijają je, ponie- 
waż nie są w stanie płacić za wizyty, lekar- 
stwa itd. Może ten stan jest dla ubezpieczałni 
korzystny, ale dla członków jest katastrofą, 
gdyż ludzie rzetelnie chorzy nie mogą się le- 
czyć. Wywołuje to rozmaite zajścia, cosw związ- 
ku ze sprawą opłat — dotychczas niepewnych — 
wywołuje niechęć do instytucji, dawniej tak 
popularnej. 

Do ministerstwa opieki społecznej udawały 
się rozmaite deputacje z przedstawieniami, że 
członkom płacącym wysokie składki dzieje się 
krzywda. Ta „reforma“ osiągnęła zamierzony 
widocznie skutek; ludzie wprawdzie nie prze- 
stali chorować, ale przestali się leczyć. Jednej 
z tych deputacyj oświadczono w tych dniach 
w ministerstwie, że sprawa opłat jest przed- 


go 300 miljonów dla nas, kiedy mamy jeszcze 
w rezerwie około 200 miljonów z pożyczki na- 
rodowej — nic nam bieda nie znobi. Na ten 
piękny obraz padł jednak cień w formie niedy- 
skretnego pytania, ozy aby cała subskrybowa- 
na suma wpłynie. P. Zawadzki i na to miał 
optymistyczną odpowiedź: subskrybowano 350 
miljonów, może zawieść naiwyżej 3 procent 
tak, że w każdym razie z pożyczki wpłynie 
320 kilka milionów. A jak nie wpłynie? Odpo- 
wiedzi niema, właściwie jest: ten Seim w każ- 
dej chwili da upoważnienie do zaciągnięcia no- 
wej. Trudno, musi się wysłuchać i takich rze- 
czy, na. które odpowiedź może dać tylko życie. 
Wszystkie te piękne nadzieje nie liczą się zu- 
pełnie z tem, że kryzys, mimo zażegnywań — 
ani myśli złagodzić się. A ta świadomość także 
coś warta, więcej niż 3 zł., gdyż na niej będzie 
można postawić gmach na -— piasku ministe- 
rjalnym, 
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miotem badań i prawdopodobnie zostanie za- 
łatwioną pomyślnie. Czas najwyższy; nie jest 
przecież wstydem przyznać się do błędu i na- 
prawić go, dopóki do instytucji nie stracą ludzie 
całkiem zaufania. 

Przy tej sposobności zwracamy uwagę na 
liczne dochodzące nas zapytania, kiedy skończą 
się samowładcze rządy dyrektorów i komisa- 
rzy. Obiecy wano, że po przeprowadzeniu „re- 
formy“  ubezpieczalnie odzyskają samorząd, 
tymczasem o wyborach nie słychać. Zapewne 
jest to dla zarządu dobre, ale ostatecznie nie 
dła niego a dla członków ubezpieczalnie istnie- 
ją. A może nie? 
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(zas odnowić przedpłatę 
na marzec 


Sąd okręgowy w Krakowie, Wydział HI Kae Dnia 
28 lutego 1934 r. III Pr. 37/34. Sąd okręguwy, Wydział 
III w Krakowie, na posiedzeniu niejawnem w dniu dzi- 
siejszym po wysłuchaniu wniosku Prokuratora Sądu o- 
kręgowego w Krakowie, wydał następujące postanowic- 
nie: I Zatwierdza się po myśli $$ 489, 492 auetrj. pro- 
cedury karnej zarządzoną i wykonaną przez Starostwo 
grodzkic w Krakowie dnia 25 lutego 1934 r. konfiskatę 
czasopisma „Naprzód“ Nr. 45 z 26 lutego 1934 r. z po- 
wodu treści; 1) artykułu, zamieszczonego na stronie 1 
pod tytułem „ILUSTRACJA DO MOWY POSŁA ŻUŁAW- 
SKIEGO“ w ustępie od słów „Jaskrawa może' do słów 
„oświecenia publicznego”, albowiem treść tego ustępu 
zawiera znamiona wystąpku z art. 127 k. k.; 2) artykułu, 
zamieszczonego na stronie 1 pod tytułem „Mała a swoj- 
ska zmiana” w ustępie od słów OM ystarczy jako przy- 
kład“ do słów „braterskie ręce“, albowiem treść tego 
ustępu zawiera znamiona wzistępku z art 127 kk. 
H. Zukazuje się dalszego rozszerzania skonfiskowanej 
treści powyższych artykułów, a zakaz ten ma być ogło- 
szony w przepisanej formie w najbliższym numerze cza- 
sopisma „Naprzód“ i w Dzienniku urzędowym. — HI. 
Cały nakład skonfiskowanego druku ma być zniszczo- 
ny. — Przewodniczący: Dr. Hubl wr. Prezes Sadu okrę- 
gowego. Protokolant: Kobylarz wr. 
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Mały felieton 


Podręcznik 

Dowiadujemy sie, że wkrótce ma się u- 
kazać podręcznik, który znakomicie ułatwi 
pracę dziennikarzom obozu „sanacyjnego”. 
Z chwilą wprowadzenia tego podręcznika 
nie zdarzy się już więcej, że w jednym 
dzienniku „sanacyjnym' będzie czarne to, 
co w drugim nazwane jest białe; że w je- 
dnym organie  sprawozżdawcu powiada 
„Strzyżono“, a jego kolega z tejże bryga- 
dy, ale z innego pisma upiera się przy 
„gjolono". 

Podręcznik przedewszystkiem  uwezględ- 
nia sprawozdania z przemówień, wieców, 
zebrań i obchodów opozycyjnych i ułożony 
jest w formie pytań i odpowiedzi. 

Z cennej pracy autora pozwalamy sobie 
przytoczyć niektóre fragmenty. 

PYTANIE: Kto ponadto przemawiał? 

ODPOWIEDŹ: Ponadto przemawiali 
mówcy opozycyjni. 

PYT.: Jak przemawiali 
cyjni: : 

ODP.: Mówcy opozycyjni 
demagogicznie, 

PYT.. I jeszcze jak? 

ODP.: I krytycznie. 

PYT.: Jakiego rodzaju była ta demago- 
gja? 

ODP.: Demagogja byta tania. 

PYT.: A jakiego rodzaju byla krytyka? 

ODP.: Krytyka była jałowa. 


mówcy opozy- 


przemawiali 


PYT.: Co wniosty do dyskusji przemó- 
wienia opozycjonistów? 
ODP.: Przemówienia opozycjonistów 


wniosły do dyskusji nie nowego, 

PYT.: Jak zachowywała się sala podezas 
przemówień opozycjonistów czyli partyjni- 
ków? 


ODP.: Sala protestowała. 

PYT.: Jak protestowała? 

ODP.: Żywo protestowała. 

PYT.: Jaki jest skutek takich wystą- 
pień? 

ODP. Opozycjoniści tracą. 
| duo ała» —_ 


Nr. 52. Wtorek, 6 marca. 1934, 


List pasterski biskupów polskich 
wywołał, jak się okazuje, zamiesza- 
nie bardzo duże w obozie „sanacyj- 
nym". Konserwatyści nabrali tym ra” 
zem wigoru i — rozhukani niczem 
źrebaki na zielonej łące — przeszli 
do zdecydowanego a zwycięskiego a- 
taku, odwrotnie zaś wszelakie „sana- 
cyjne" masony, libertyny i „rewolu* 
cjonisty' położyły uszy po sobie, 
wdziały worek pokutny i powędro* 
wały na bosaka do kardynalskiej Ca- 
nossy, by zapewnić jego eminencję w 
myśl znanej anegdoty rosyjskiej o 
rozmowie chłopa z kapitanem - ispra* 
wnikiem, że „i ja nie ja, i koń nie 
mój, i wogóle nie zdążyłem jeszcze 
się urodzić”, 

P. sen. Ehrenkreutz wyszedł 7 opre- 
sji stosunkowo obronną ręką; kazano 
mu tylko oświadczyć z trybuny sena- 
ckiej, że stawał „walecznie' w obro- 
nie sponiewierarego przez biskupów 
„Legjonu Młodych' we własnem i- 
mieniu jedynie a — broń Panie Boże! 
— nie w imieniu całej Komisji Bu: 
dżetowej Senatu, a więc i nie w imie- 
niu całego B. B. W. R. 

Związek Pracy Obywatelskiej Ko- 
biet ogłosił komunikat, zapewniający 
duchowieństwo rzymsko - katolickie, 
że praca związku przepoiona została 


BYTE 
ODP.: 
RYT.: 
wy? 
ODP.: 
cjonissi. 
PYT: 
ODP.: 
większe 
PYT, 
ODP. 


Co tracą opozycjoniści? 
Wmtywy tracą opozycjoniści. 
Gdzie tracą opozycjoniści wpły- 


W masach tracą wpływy opozy- 


A kto zyskuje na wpływach? 
Stronnictwo rządowe ma coraz 
wpływy. 

: Czy w masach także? 

: I w kasach i w masach. 


Wśród książek 


W. Weresajew. „Siostry“. Powieść, 
Warszawa. Wydawnictwo Współczesne, 
Przekład H. Winawerowej. Str, 348. 

Bardzo ciekawa, autentyczna — po- 
wiedzieć można — powieść o młodzie- 
ży sowieckiej („komsomolcach'), Cie- 
kawa i cenna dlatego, że autorem jej jest 
poważny, starej generacji pisarz - rea- 

"lista, który daleki od „kazionnego” en- 
tuzjazmu — daje próbki objektywnej, 
nieuszminkowanej na „radosną  twór- 
czość” prawdy, Weresajew nie dekla- 
ruje się bynajmniej jako przeciwnik so- 
wieckiego ustroju; nie wpada jednak w 
cielęce zachwyty, zachowuje spokój, 
trzeźwość i daleko posunięty krytycyzm, 
słowem prezentuje się jako pisarz, któ- 
remu wierzyć można. 

Powieść Weresajewa składa się z 
trzech, nierównych co do ilości i war- 
tości zużytego surowca, części. Pierwsza 
z nich — to pamiętnik dwuch sióstr- 
wkomsomołek"”, odbijający ich  wątpli- 
wości, rozczarowania, niepokoje na tle 
stosunku jednostki do kolektywu, do 
partji i roboty partyjnej, oraz do tych 
wszystkich spraw współżycia płci, które 
— nieodłączne əd natury ludzkiej — w 
każdym ustroju wnoszą w dusze mło- 
dzieży troski, bóle i fermenty. Część 
druga — najobszerniejsza i najbardziej 
godna uwagi — to niezwykle sumienne 
` drobiazgowe słudjum wewnętrznego 
bytu wielkiej fabryki moskiewskiej, w 
całej różnorodności i wyrazistości jego 
powszednich i 'odświętrych przejawów. 
Trzeba tu podkreślić bardzo inteligent- 
nie i wnikliwie przez Weresaiewa prze- 
prowadzone zróżnicowanie jednorodnej 
napozór masy robotniczej; studjuiąc róż- 

-ne kategorje wartościujące i porównaw- 
cze, autor dzieli ten materjał ludzki na 
starych i młodych, bezpartyjnych i ko- 
munistów, na proletarjat miejski i pocho 
dzący ze wsi. Ta metoda prowadzi nie- 
tylko do ogromnego wzbogacenia psy- 


chograficznych i charakterologicznych 
rysów danego środowiska, lecz również 
w wydatny sposób barwi i ożywia obraz 
życia fabrycznego, umieszcza bowiem 
sprawy i konflikty w niem powstające, 
na różnych co do swej istoty i znacze- 
nia — płaszczyznach, Wcale niełatwo 
rozwija się i ustala klasowa samowiedza 
robotników tej opisywanej przez Were- 
sajewa fabryki: „Powoli i ciężko wytwa- 
rzał się w masie robotniczej nowy sto- 
sunek do pracy; powstawała myśl, z 
którą niełatwo było odrazu się oswoić, 
mianowicie: że niema już jednostek, bo- 
gacących się na pracy robotników, któ- 
re uważało się za wrogów i które nie 
wstyd było oszukiwać. Przyszedł nowy 
właściciel fabryki, robotnicy jako klasa. 
W stosunku do tego właściciela trzeba 
było raz na zawsze odrzucić wszystkie 
stare metody”... 

Część trzecia powieści to wyprawa 
młodzieży fabrycznej na wieś — celem 
agitacji i pomocy przy tworzeniu zbio- 
rowych gospodarstw włościańskich („koł 
chozów"). W tej części naiwyraźniej 
występuje to, co nazwałbym  uosobie- 
niem myśli autorskiej Więc — prze- 
ciwstawienie w dwuch typach komso- 
molców dwuch tendencyj rosyjskiego 
komunizmu: obie są wierne oczywiście 
oficjalnej doktrynie, ale podczas gdy 
jedna szczepi ją i realizuje metodami fa- 
natycznej bezwzględności i tępej, odstrę- 
czającej prostolinijności, druga — kań- 
ciatość i nieugiętość partyjnych przy- 
kazań łagodzi — rozumem,  cierpliwo- 
ścią, ludzkością i — osiąga przez to lep- i 
sze rezultaty. Tak przynajmniej jest w 
powieści Weresajewa, choć w rzeczy- 
wistości, jak wiemy, dzieje się inaczej, 
W tym punkcie autor daje już raczej 
wyraz własnym pragnieniom i poglądom, 
niż — świadectwo prawdzie. choć same- 
go Stalina cytuje. 

Przekład naogćł staranny, tylko nie- 


Canos 


„najczystszym duchem chrześcijań: | 
skim“, że Związek apeluje o pomoc 
i opiekę do duchowieństwa, że pro” 
pagandy na rzecz świadomego macie 
rzyństwa bynajmniej nie prowadzi, 
że żadnych herezyj nie głosi i głosić 
nie zamierza. 

Najbardziej przykry dla każdego 
uważnego czytelnika był jednak ko- 
munikat „Komendy głównej” t. zw. 
Legjonu Młodych. Jest to bądź co 
bądź organizacja młodzieży, 
wiono tę grupę chłopców i dziewcząt 
w sytuację od samego początku nie- 
prawdopodobnie fałszywą; — pozwo* 
lono im wygadywać i wypisywać „re- 
wolucyjnie' i -„radykalnie”, ile wle- 
zie, a jednocześnie udzielono szeregu 
bezpośrednich przywilejów  życio- 
wych; taka podwójna buchalterja w 
stosunku do młodego pokolenia musi 
być jedną wielką szkołą... demorali- 
zacji. A teraz, kiedy „rewolucyjni”' 
i uprzywilejowani zarazem młodzień* 
cy galopowali już „na całego" w kie- 
runku... rewolucji społecznej „urzę 
dowo zarejestrowanej“, — teraz wła- 
śnie otrzymali rozkaz (chcę wierzyć, 
że rozkaz, bo gdyby wchodziła w grę 
dobrowolna inicjatywa samobiczowa: 
nia, byłoby sto razy gorzej) prokla- 
mowania czołobitnej epistoły wed- 
ług wzorów średniowiecza „od papie” 
ża źle poinformowanego do papieża 
dobrze poinformowanego' z potępie- 
niem -„materjalizmu', z ukłonami i 
z pokłonami, z biciem się w piersi i 
a stp: 


Doprawdy, kto tak zgina kark wła- 
snej młodzieży, ten z takiej wytłam- 
szonej mąki dobrego chleba nie wy- 


piecze... 
i « 


potrzebnie tłumaczka zrobiła z poety 
Bloka — Bloka, Pocóż to spolszczenie?... 
+. 


* 

N. Tichonow. Gazy, gazy... Warszawa 
Wydawnictwo Współczesne. Tłumaczył 
Adam Laterner. Str. 183, 

Już tytuł wskazuje, że jest to książka 
„wojenna”. Istotnie autor jej daje w 
formie beletryzowanej historję najnow- 
szych (?) wynalazków wojennych (ga- 
zy miotacze ognia, miotacze min), zapo 
znając przytem z losami i osobami wy- 
nalazców. Ścisłość i autentyczność da- 
nych przeplata się z pomysłami fantazji 
autorskiej, ale w sumie otrzymujemy o- 
braz dosłatecznie prawdziwy, my mógł 
wywołać wstrząs zgrozy i przerażenia. 
Książka ma charakter anty-wojenny, — 
choć w tej materji autor niewiele wła- 
snych i oryginalnych argumentów przy- 
tacza, zapożyczając je raczej od Leh- 
manna - Russbiildta i innych, 

Niezła jest wizja przyszłej — być 
może niedalekiej wojny, zarysowana w 
rozmowie dwóch — wrogich sobie nie- 
gdyś — wynalazców: „We wszystkich 
krajach — mówi Anglik do Niemca — 
podrosło już mięso armatnie do nowei 
wojny. Przemysłowcy i uczeni chętnie 
rozpoczną wojnę. Wojna położy kres 
kryzysowi, zabije bezrobocie, wojna 
wymagać będzie żelaza i stali miedzi i 
węgla, nafty i azotu, papieru i skóry—: 
konserw i tłuszczu, no i ludzi, gotowych 
na wszystko.. Ale walcząc, będziemy 
pamiętać o tem, że dzisiejszy wróg to 
jutrzejszy nabywca, ani na chwilę o 
tem nie zapomnimy”... Ironiczna pointa 
książki, gdy wynalazca gazów *rujących 
i morderca wielu tysięcy ludzi, prof. Fa- 
ber, podpisuje protest przeciwko wyro- 
kom śmierci wykonanym w Moskwie— 
stanowczo chybia, Czyż masowy mord 
może usprawiedliwić inny mord mniej 
masowy albo jednostkowy? 

Tłumaczenie poprawne, razi jednak 
okropna pisownia imion własnych, prze 
niesiona żywcem z rosyjskiego orygina- 
łu (Szliffen, Nupory i w. in.), 

.. 


Posta” |d 


sa 


„Zwarty obóz prorządowy”, jak 
powiadają w swoim komunikacie „po” 
stępowe' ongiś damy ze Związku 
Pracy Obywatelskiej Kobiet wykazał 
swoją „zwartość" o tyle, że „zwar' 
cie" przysiadł, skoro mu biskupi pal- 
cem pogrozili, Konserwatyści B. B. 
W. R. święcą zasłużone dni tryumfu. 


Wszystko to razem wzięte nie ma, 
naturalnie, większego znaczenia, ale 
pokazuje naocznie, dokąd już zawę” 
rowali „socjaliści“,  „rewolucjoniś- 
ci”, „masoni! i „postępowcy ', wędru- 
jący po świecie w „zwartych' szere- 
gach B. B. W, R. 

Winszuję, ale bez najmniejszego u- 
czucia zazdrości... 

sa 


Inną natomiast rzecz warto powie- 
dzieć przy sposobności i to całkiem 
poważnie. 

Wstrząs, spowodowany wśród ro- 
botników polskich przez błogosławień 
stwo papieskie dla Dollfussa w mo: 
mencie strzałów armatnich da kobiet 
i dzieci, w momencie skrzypu szubie- 
nic, sięgnął bardzo głęboko, o wiele 
glębiej, niż to sobie wyobrażają bisku- 
pi. Watykan naciągał strunę do osta- 
teczności, flirtując z Mussolinim i z 
Hitlerem; teraz, przy Dollfussie, stru- 
na pękła. Nie zawiniło tu ani „bezbo- 
żnictwo”, ani świadome  macierzyń: 
stwo; zawinił oportunizm polityki wa” 
tykańskiej, oportunizm, który przeo” 
braził się w jawne pośmiewisko nad 
ideologją i doktryną chrześcijaństwa. 

Biskupi polscy powinni skierować 
swoje skargi na wzrost prądów an- 
tykościelnych w masach pod adre- 
sem... Watykanu. 


Mieczysław Niedziałkowski. 


Bruno Winawer, Śpiew drutów. War- 
szawa, 1934, Wyd. J. Przeworskiego.— 
Str. 233, 

Popularno - naukowe feljetony Wina- 
wera cieszą się oddawna zasłużoną re- 
putacją. Winawer bowiem jak mało kto 
potrafi mówić zajmująco i przystępnie o 
rzeczach ważnych i poważnych, zupeł- 
nie niemal jednak przez wielu zapomnia 
nych — w chaosie zdarzeń politycznych 
w piekle gospodarczego kryzysu, w na- 
wale trosk codziennych. Mówi więc o 
doniosłych odkryciach naukowych, o 
zdumiewających wynalazkach technicz- 
nych o wspaniałych raldach lotniczych 
o śmiałych podróżach do krajów niezna 
nych, o wielu innych sprawach z dzie- 
dziny prac ludzkiego ducha i umysłu, 
nad któremi zbyt lekceważąco przecho- 
dzimy nieraz do porządku dziennego. W 
zakończeniu najnowszego zbioru swych 
wzorowych pogawędek popularyzator- 
skich podkreśla autor słusznie, że oza- 
sem „najświetniejsze pomysły technicz- 
ne mogą być niebezpieczne, jak ogień 
w rękach podpalacza”, Potwierdza to 
treść książki nieco wyżej omówionej. 

Jak szybko dziś mknie fala wypad- 
ków, jak łatwo popełnić można mimo- 
wolną nieścisłość, czy anachronizm © 
tem zaświadczy taki szczegół: W jed- 
nym ze swych felietonów Winawer nie- 
co zresztą ubocznie, wychwala.. kan- 
clerza Dollfussa, który „walczy mężnie 
z oszalałymi szowinistami"”, który wz 
małego swego kraju uczynił jakby żywe 
przedmurze o które rozbijają się męt- 
ne fale barbarzyństwa".. Całkiem ina- 
czej to wszystko już dziś wygląda. I a- 
utor niewątpliwie zmienił swoje zda- 
nie. Ale ta najzupełniej niesłuszna, jak 
się okazało, i przesadna opinia o krwa- 
wym kanclerzu wiedeńskim pozostanie 
na kartach książki i — żdumiewać bę- 
dzie niejednego czytelnika. CÓŻ? — zda 
rzają się dzisiaj często takie w dobrej 
wierze popełniane omyłki. 


BOLESŁAW DUDZIŃSKI. 


M :'Śli 
o „ludziach caia dzisiejszego” 


W „Robotniku“ czytamy: 
Tow. Dorota Kłuszyńska ujęła parę 
dni temu z trybuny senackiej swoje 
wrażenie o kierownictwie obozu ,,sa” 
nacyjneśo' w zdaniu następującem: 
„Gdy patrzę na tych ludzi, którzy 
mieli młodość chmurna i górną, kiedy 
żyli rzeczywiście ideałami, to zdaje mi 
się tak, jakby oni stali dziś nad własną 
trumną, w której pochowali wszystko 
to, co było w nich najlepsze"... 
Słynny prof. Vilfredo Pareto, uzna” 
ny (po śmierci) wódz duchowy prądu 
faszystowskiego, „cyniczny sceptyk", 
jak go określił kiedyś Lagardelle, po- 
ruszył w jednej ze swo:ch prac socjo” 
logicznych ten sam problem na drob- 
niejszym odcinku: 
„Cenzor“ odegrał dużą rolę na ca- 
łej przestrzeni XIX stulecia; był nie- 
uniknionym uczestnikiem systemu Na- 
poleona I i Napoleona III, monarchji 
Burbonów i monarchji  Orleańskiej, 
rządów Bismarcka i rządów Metterni- 
cha, Rosji carów i Rzymu papieży; 
socjołogja, psychologja i biografja 
cenzora wymagałaby osobnej monogra- 
fji; warto poświęcić takiej pracy du- 
żo czasu i dużo wysiłku; cenzor — to 
człowiek, który wciąż się bot; boi się, 
że coś przepuści, że czegoś nie dostrze- 
że, że nie odgadnie intencji władz wyż- 
szych; i boi się nadewszystko cienia 
własnej przeszłości; bo cenzor — to 
z reguły dawny rewolucjonista; wal- 
czy on nietylko ze swawolą słowa opo- 
zycji, ale w pierwszym rzędzie z wid- 
mami minionych dni swojej młodości 
idealistycznej"... 
A: w 


Przypomniały mi się obiedwie cy 
taty przytoczone, gdy słuchałem we 
czwartek późnym wieczorem sprawo" 
zdania o konfiskacie mego artykułu 
wsiępnego we wczorajszym „Robotni* 
ku”, Artykuł dotyczył trzymiesięcz- 
nego już pobytu tow. tow. Norberta 
Barlickiego, Adama Ciołkosza, Stani- 
sława Dubois, Mieczysława Mastka i 
ob. Józefa Putka w więzieniach Rze- 
czypospolitej. P. cenzor uznał, że ca- 
łość artykułu „wraz z tytułem" na- 
raża na szwank... kodeks karny Pań- 
stwa Polskiego. Podobno w cenzurze 
warszawskiej zasiadają byli działa- 
cze ruchu młodzieży postępowej*nie* 
podległościowej z lat przedwojen: 
nych i wojennych. Należałem ongiś 
do kierownictwa tego ruchu, przez do 
brych kilka lat. Ci młodzi panowie, 
skreślający dzisiaj moje artykuły 
„wraz z tytulem", są więc ponieką 
naszymi. wychowankami. Dlatego 
właśnie przyszła mi na myśl surowa 
ocena powyższa „cynicznego scepty* 
ka" — Vilfredo Pareto. Czy nasza 
metoda wychowawcza zawierała w 
sobie jakiś istotny błąd? czyśmy za- 
mało dbali o „problem charakterów"? 


Oa 
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Nr. 52. Wtorek, 6 marca. 1934, ñi- 


Wedle art. 315 kodeksu postępowa- 
nia karnego rozprawa sądowa odbywa 
się jawnie. Wyjątki od tej zasady wska- 
zuje ustawa, 

Wyjątki takie zachodzą i rozprawa od- 
bywa się przy drzwiach zamkniętych, 
jeżeli jawność postępowania mogłaby 
obrażać obyczaje, spowodować zabu- 
rzenie spokoju publicznego, lub ujawnić 
okoliczności, których zachowanie w ta- 
jemnicy jest konieczne ze względu na 
bezpieczeństwo Państwa.  Niejawność 
rozprawy zarządza tylko sąd wyrokują- 
cy. 

Ponadto rozprawa może odbyć się 
niejawnie, o ile choćby jeden z oskarżo- 
nych nie ukończył lat 17. W sprawach 
z oskarżenia prywatnego na zgodny 
wniosek stron rozprawa odbywa się 
przy drzwiach zamkniętych. 

Jednak nawet podczas rozprawy nie- 
jawnej każdy z oskarżycieli i oskarżo- 
nych może ządać pozostawienia na sali 
od jednej do dwu osób z wyjątkiem w 
sprawach, odbywających się niejawnie 
ze względu na bezpieczeństwo Państwa 
i to tylko o ile sąd uzna to za potrzeb- 
ne, 

Wreszcie sąd zawsze może poszcze- 
gólnym osobom zezwolić na przebywa- 
nie na sali podczas rozprawy niejawnej. 
Z powołanych przepisjiw widzimy, iż 


Chyba nie... Każda robota nielegalna | jawność rozprawy jest zasadą prokla- 
jest z natury rzeczy dobrą szkołą... |mowaną w sposób bardzo stanowczy 
Więc co?... Bo nie chodzi o to, że lu- i przez. kodeks postęp. karn, z 1932 r., 


dzie zmienili przekonania; chodzi o |jest 


ona bowiem jedną z najważniej- 


to, że uczynili to z taką przerażajacą | szych zdobyczy wspęłczesnego procesu 


łałwością. Tu tkwi sedno sprawy 
wają typy psychiczne, dla których 
„zmiana przekonań" — to głęboki 
dramat wewnętrzny. Tych szanujemy 
zawsze, choćby się stali wrogami Ale 
owa „trumna ', o jakiej wspomniała 
tow. Kłuszyńska, zamyka nie żaden 
dramat, tylko motylkowate przesko” 
czenie na biegun przeciwległy tane- 
cznym krokiem... Trudności wyrośnie 
stąd kiedyś niemało... Bo pokolenie 
inteligencji polskiej, które stworzyło 
w latach 1909 — 1918, wsparte o kla 
sę robotniczą i o lewicę ludową, ów- 
czesny ruch niepodległościowy (stwo- 
rzyło — w sensie ideologii i techniki 
organizacyjnej), wytrzymało bardzo 
dobrze epokę „aktywizmu”, Magde- 
burga i t. d., rozkleiło się, niczem sta- 
ra beczka, gdy przyszło zdawać po* 
raz drugi egzamin w epoce narasta’ 


By-; 


sądowego. 

Zasada jawności przecież nie została 
wprowadzona dla zaspokojenia cieka- 
wości otoczenia sądzonych czy sądzą- 
cych się. Niebezpieczeństwo zaś, wyni- 
kające z przysłuchiwania się sensacyj- 
nym i niezdrowym okolicznościom roz- 
praw w pewnym stopniu ograniczone 


nia prądu faszystowskiego. „Charak- 
tery“ pękły, jak kruche szkło. Może 
dlatego tak jakoś specialnie nie lubią 
ci ludzie. gdy im coś przypomni echa 
dawnej piosenki: 
„w więzieniach tam osamotnieni zo- 

stali wierni P. P. S.*. 

Istotnie. „dystans wcale niepaśle- 
dni..." Więc lepiej... skonfiskować. 


MN. 


zostało przez zakaz przysłuchiwania się 
wszystkim sprawom osobom  nicpełno- 
letnim. 

Jawność rozprawy jest kontrolą spo- 
łeczeństwa nad wymiarem sprawiedli- 
wości, Sąd sądzi publicznie, na oczach 
wielu ludzi. Nic nie może ukryć lub 
przeinaczyć w zakamarkach pałacu spra 
wiedliwości. Arbitralność sędziego, je- 
go niesprawiedliwość mimowolnie skrę- 
powane są spojrzeniem wielu oczu w 
niego utkwionych. Co chwila ktoś może 
wejść na salę i sędzia musi w pewnym 
stopniu liczyć się z jego obecnością. 
Jedna z  najdelikatniejszych  funkcyj 
społecznych: wymiar sprawiedliwości, 
odbywać się musi w „szklanych do- 
mach”, niczego i nikogo nie może się 
wstydzić, jest czysty jak łza. 

Tymczasem ostatnio coraz częściej 
faktycznie zasada ta w praktyce jest ła- 
mana. Sąd grodzki w Warszawie sądzi 
żebrzących w gmachu „Domu Pracy”. 
Rozprawa o bunt w więzieniu w Koro- 
nowie odbyła się w samym gmachu wię- 
ziennym, 

Odpowiedzą nam, iż stało się to dla 
wygody władz więziennychy a nawet w 
pewnym zakresie i samego sądu. Nie- 
wątpliwie. Ale dla wygody tej ograni- 
czono w dużej mierze zasadę jawności 
rozprawy, Do „Domu Pracy”, do wię- 
zienia na rozprawę , społeczeństwo” nie 
przybędzie dla wykonywania funkcji 
kontroli nad wymiarem sprawiedliwości. 
Wprost z konieczności, z obawy o bez- 
pieczeństwo więzienia czy zamkniętego 
„Domu Pracy” przybędą tylko osoby u- 
rzędowe i czasami w ograniczonej bar- 
dzo liczbie najbliżsi oskarżonych, o ile 
jeszcze potrafią uzyskać wstęp do gma- 
chu, gdzie się sądzenie odbywa. 


Względy wygody władz więziennych i 
sądowych, względy pewnych oszczęd- 
ści mogą przecież, o ile odrazu sądzenia 
w zakładach zamkniętych się nie przer- 
wie, konsekwentnie doprowadzić do są- 
dzenia wszystkich spraw aresztanckich 
w gmachach więziennych, specjalnie w 
naszych warunkach politycznych. 

W wielu mieiscowościach poza b. za- 
borem rosyjskim i zagranicą areszt śled- 


spornie mimowolnie, w niejednem uza- 
leżnił się od władz administracyjnych. 
Ministerjum Sprawiedliwości. 


Bez trudu zdajemy sobie sprawę jak 
to zmieni psychikę sędziego i zatruje 
atmosferę wymiaru sprawiedliwości. 
Dlatego też zaraz na początku sygnali- 
zujemy ten fakt, aby w zarodku zwal:. 
czyć złe intencje, o ile mają one miejsće 
w omawianem zjawisku. 3 


F JÓZEF LITAUER. 


Sukcesy... 


Jak donosi prasa łódzka, stowarzyszenie 
rzeźników BRANŻY CIELĘCEJ oraz ży- 
dowski związek handlarzy wnętrznościami 
bydlęcemi zorganizowały się w „koło śro- 
dowiskowe przy radzie grodziej B,B.W.R.* 
4 zgłosiły akces do tego szanownego grona. 
O tem nowem zwycięstwie „ideologji“ wśród 
„rzeźników branży cielęcej* śpieszymy poin- 
formować naszych czytelników, tem wię- 
cej, że w najbliższej przyszłości oczekiwać 
również należy utworzenia „kół środowisko- 
wych B.B.“ na terenie związku  asenizato- 
rów i zrzeszenia czyścicieli miejskich. 


Jednocześnie z „branżą cielęcą”, odbył 
swe przedwyborcze narady wojewódzki za- 
rząd federacji „kombatantów“, przyczem 
p. prezes, omawiał obszernie kwestję wybo- 
rów do samorządu, oraz „rolę, jaką w mich 
federacja ma (1) odegrać". Jeden z dzien- 
ników łódzkich, niezupełnie jeszcze „zgleichs 
chaltowany', sprawozdanie z tych obrad 
„federacyjnych* opatrzył takim komenta- 
rzem: „Charakierystyczne jest, że od pew- 
mego ezasu ZWIAZKI B. WOJSKOWYCH 
PROWADZA B. INTENSYWNA DZIA- 
ŁALNOŚĆ NA TERENIE SAMORZĄDO- 
WYM (podkreśl. nasze), a nawet musimy 
podkreślić, że działalność ta zawiera coraz 
częściej AKCENTY CZYSTO POLITYCZ- 
NE. Czyżby to był ogólny ruch społeczny, 
jaki daje się zaobserwować i w innych kra- 
jach. europejskich — ruch bronzowych, czar- 
mych koszul, czy też innych mundurów“? 


Istotnie, nasi „ochotnicy cywilni“ rusza- 
ją się żwawo, właśnie w imię... „odpolity- 


czy znaiduje się przy sądzie i iest lub į kowania“ samorządu, o czem tak wicle mó- 


był podległy sądowi, nazvwał się nawet 
kiedyś aresztem sądowym. 

U nas jasby powstaje tendencja aże- 
by sąd znajdował się w areszcie i bez- 


wiono i powtarzano z miarodajnej strony. 
B. 
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Nr. 52, Wtorek 6 marca 1934 r. 


Co się dzicje z Semenem Witykiem? 


W jesieni roku ubiegłego donieśliśmy, że Se- 
men Wityk, znany działacz socjalistyczny na 
terenie naszym i b. poseł do parlamentu au- 
strjackiego — padł również ofiarą nagonki 
dyktatorów moskiewskich na Ukrainie. Co jed- 
nak stało się z nim, podać nie mogliśmy. 

W międzyczasie rodzina Wityka czyniła po- 
szukiwania za nim drogą urzędową. Do dziś 
jednak nie mogła ona dowiedzieć się niczego 
konkretnego. W ostatnim czasie zdołano tylko 
otrzymać informację tej treści, że Wityk mie- 
szkał w Charkowie w budynku „Ukraińskiego 
Towarzystwa Związków Zakordonem przy ul. 
Sądowo-Kulikowskiej 1. 7 i był tam zajęty do 
końca maja '1938 r. W czasie tym Wityk znikł 
bez śladu, został aresztowany. Gdzie go osadzo- 
no, ewentualnie dokąd wywieziono, nie zdoła- 
no się dowiedzieć. 

Jak już donosiliśray, Wityk, przeniósłszy się 
w r. 1925 z Wiednia do Charkowa, przez cały 


czas swego pobytu w Charkowie był w niełasce 
i w ustawicznem podejrzeniu u moskiewskich 
bolszewików. Uważano go za „socjal-faszystę" 
i „nacjonalistę" i na każdym kroku dawano mu 
odczuć jego przeszłość jako socjalnego demo- 
kraty i b. przywódcy USDP. Nawet pod jego 
fotografją, którą umieszczono w muzeum, po- 
łożono odpowiedni podpis, który przypominał 
jego „kontrrewolucyjną* przeszłość. 

Wityk dzieli los tysięcy aresztowanych na 
Ukrainie Sowieckiej działaczy socjalistycznych. 
Przebywa on gdzieś na wygnaniu, w obozie 
koncentracyjnym albo w lochach czerezwyczaj- 
ki. Jak znosi bardzo ciężkie więzienie bolsze- 
wickie, które z pewnością fatalnie odbije się na 
jego starszym już wieku (Wityk jest urodzony 28 
lutego 1875 r.) — łatwo się domyśleć. 

W każdym razie nie sposób dowiedzieć się — 
co dzieje się z Semenem Witykiem? 
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PROLETARJAT ŚWIATA DLA BOJOWNIKÓW AUSTRJĄCKICH 


Międzynarodówka Związków Zawodowych za- 
rządziła we wszystkich krajach, których robotni- 
cy zorganizowani są w Międzynarodówce, zbiórkę 
na rodziny poległych w Austrji bohaterów. Pierw- 
szą odezwała się na wezwanie belgijska centrala 
związków zawodowych, która już 14 lutego, a 
więc przed zakończeniem walk wipłaciła 364.000 
franków belgijskich. Teraz odbywa się w Belgji 
wielka akcja zbiórkowa na pomoc dla żon i dzie- 
ci poległych, uwięzionych i znajdujących się na 
emigracji towarzyszy austnjackich. 

Brytyjskie związki zawodowe donoszą, iż ofiary 
napływają ze wszystkich warstw społecznych, od 
ubogich wdów, emerylów, bezrobotnych, którzy 
odmawiają sobie śniadania na rzecz towarzyszy 
austrjackich, a nawet „napływają ofiary od ludzi 
nie mających nic wspólnego z ruchem robotni- 
czym, którzy jednak nie chcą pozostać na uboczu 
i odczuwają potrzebę dania wyrazu swemu po- 
dziwowi i sympatji dla mężnych bojowników za 
wolność i demokrację." 

'Proletarjat szwajcarski „wyraża dzięki swoim 
połegłym, uwięzionym i pozbawionym wszelkich 
praw braciom za ich bohaterskie męstwo, ślubu- 
jąc niezmordowany bój faszyzmowi we własnym 
kraju i czynną solidarność ofiarom krwawych 
rządów w Austrji.* — Robotnicy szwajcarscy 
przedsjęwzięli kroki w kierunku sprowadzenia 
sierot z Austrji do Szwajcarji. Również towarzy- 
sze holenderscy zamierzają adoptować sieroty po 
poległych. 

Nieliczne związki zawodowe Palestyny przysła- 
ły 1500 fumtów szterlingów., Szwecja stawia do 
rozporządzenia 50.000 koron szweckich. W Danji 
partja socjalistyczna i związki zawodowe wydały 
wspólną odezwę, wzywającą robotników do odda- 
nia zarobku jednogodzinnego na rodziny pole- 
gych. Na Łotwie miał miejsce 5-minutowy strajk 
sympatyczny, oraz rozpoczęto zbiórkę. Także fran- 


cuska Generalna Konfederacja Pracy wydała 0- 
dezwę wzywającą do akcji składkowej. 


GŁOS SUMIENIA UCZCIWEJ BURŻUAZJI 

To proletarjat. A jak odnosi się do tragedji 
austrjackiej uczciwsza część burżuazji? Dajmy 
głos bazylejskiej „National-Zeitung“, dzienmikowi 
nawskroś prawicowemu (w szwajcarskiem poję- 
ciu prawicowości): 

„Jakkolwiek obłęd wykolejonej epoki zatwar- 
dził serca ludzkości, niepodobna nie być wstrzą- 
śniętym do głębi wypadkami w Austrji. Czyta się 
o haubicach ziejących ogniem, o kopanych apro- 
szach minowych, by zburzyć te dumne, wspaniałe 
grody ducha społecznego, wzniesione przez rozbi- 
tą teraz przez zamachowców gminę miasta Wie- 
dnia, a które w czasie wojny domowej w pło- 
mieniach zniszczały, korytarz za korytarzem bro- 
nione bohatersko, trupami zasiane. I powiedzieć 
trzeba, że trudno o rzeż zbyteczniejszą, okrutniej. 
szą i głupszą jak ta. 

Gdyż nikt wśród robotników nie chciał wojny: 
zdawano tam sobie, — piszący te slowa miał spo- 
sobność niedawniej jak przed kilku miesiącami 
mówić o tem obszernie zarówno z przywódcami 
jak i z ludem we wszystkich krajach Austrji — 
dobrze sprawę z beznadziejności walki, że otwar- 
laby ona tylko wrota wdzierającym się z Niemiec 
i szczodrze opłacanym hitlerowcom. Ciągle usi- 
łowała partja socjalistyczna zawrzeć rozejm. Mu- 
wych wyborów nie rozpisywano, znikły wszystkie 
przedstawicielstwa krajowe były zamykane, no- 
wych wyborów nie rozpisywno, znikły wszystkie 
wolności gwarantowane przez zaprzysiężoną kon- 
stytucję; patrzeć na zakazy prasowe, znoszenie 
praworządności, uzbrajamie jednej partji, nie bra- 
kło żadnej prowokacji i żadnego upokorzenia. * 
(Podkreślenią oryginału). 

Tak pisze uczciwy organ burżuazyjny. 


Ustawodawstwo pracy „Trzeciej RZESZY” 


Po rozwiązaniu związków zawodowych i zra- 
bowamniu ich majątku przystąpiła „Trzecia Rze- 
sza“ do ustawodawstwa pracy. Ustawa z 20 stycz- 
nia 1934 r., dotycząca „porządku pracy narodo- 
wej” przedstawia się jako realizacja „socjalistycz- 
nego" programu Hitlera. 

Po pierwsze znosi Hitler ustawą tą „prawodaw- 
cę* i „pracobiorcę”, a tem samem klasy i ich wal- 
kę. Środki produkcji pozostają wprawdzie nadal 
własnością prywatną dotychczasowego ich wła- 
ściciela, lecz tenże Stoi na czele warsztatu pracy 
nie jako właściciel lub pracodawca, lecz jako 
„przywódca (Führer); przywódca ten pracuje ra- 
zem — nie ze swoimi pracobiorcami, gdyż takich 
już w Niemczech Hitlera niema — lecz ze swoją 
„drużyną“ (Gefolgschaft). Dochód z przedsiębior- 
stwa przypada wprawdzie dalej tak, jak to było 
„w przedsocjałistycznych czasach", właścicielowi 
iabryki, przemalowanemu na „przywódcę“, lecz 
celem pracy jest obecnie — jak głosi § 1 ustawy 
- _ „wspólną korzyść narodu i państwa”, 

„Przywódca* jest wyłącznym kierownikiem 
warsztatu pracy, on wydaje „regulamin pracy”, 
om zawiera z poszczególnymi czlonkami „druży- 
ny“ indywidualne umowy pracy, on kieruje pro- 
dukcją i jest przewodmiczącym „rady mężów za- 
ufania*, w której skład on sam wchodzi. Resztę 
członków tej rady, co do których musi zachodzić 


pewność, że „każdej chwili staną w obronie na- 
rodowego państwa", proponuje z pośród „drużyny“ 
„przywódca“ w porozumieniu z naczelnikiem na- 
rodowo - socjalistycznej organizacji fabrycznej. 
Drużyna może tę propozycję wyborczą przyjąć, 
albo odrzucić, własnej propozycji postawić nie 
może. 

Jakie prawa ma „rada mężów zaufania”? 

Może wnosić przeciwko regulaminowi pracy za- 
żalenia do „powiernika pracy”, lecz ulega grzyw- 
nie, o ile je wnosi lekkomyślmie. Ponadto ma 
„przywódca“ obowiązek przed nałożeniem grzyw- 
ny na „członka drużyny“ wysłuchać zdania mę- 
żów zaufania, nie jest jednak tem zdaniem zwią- 
zamy. 

Najwyższą instancją jest „powiernik pracy“, tj. 
urzędnik mianowany przez ministerstwo pracy, 
on kieruje „radą mężów zaufania" i może ją zrzu- 
cić z urzędu, rozstrzyga zażalenia przeciw przy- 
wódcy i w razie koniecznej potrzeby ustanawia 
taryfę minimalnego wynagrodzenia członków dru- 
żymy, która bezwzględnie obowiązuje. 

„Powiernik pracy” jest także uprawniony żą- 
dać ukarania przywódcy lub czlonków drużyny 
przez „socjalmy sąd honorowy" za wyłkroczemia 
przeciw „honorowi socjalnemu", w szczególności 
za niestosowanie się do nakazów powiernika pra- 
cy. W skład sądu honorowego wchodzi jeden 
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przywódca, jeden mąż zaufania drużyny oraz za- 
wodowy sędzia państwowy. Kary przez sąd ten 
wymierzane są bardzo dotkliwe. Grzywny dosię- 
gają 10.000 marek, ponadto może sąd odmówić 
kwalifikacji na przywódcę, względnie męża zaufa- 
nia i wydałić członka drużyny z pracy. Apelację 
przeciw wyrokowi tego sądu honorowego roz- 
sirzyga Najwyższy Trybunał Rzeszy. 

Cała władza skupia się tedy — teoretycznie — 
w rękach powiernika pracy, tj. jednego urzędni- 
ka państwowego, praktycznie w rękach „pnzy- 
wódcy”, o ile tenże — jak to najczęściej bywa — 
żyje dobrze z powiernikiem pracy. A musi „przy- 
wódca“ z powiernikiem dobrze żyć, ewentualnie 
może na jego życzenie zamianować swoim zastęp- 
cą osobę powiernikowi pracy sympatyczną. Naj- 
częściej — jak dotychczas — mianują przywódcy 
swoimi zastępcami dygnitarzy z S. A. 

Związki zawodowe pracobiorców i pracodaw- 
ców, umowy zbiorowe między niemi nie istnieją. 
Jedynie w koniecznych wypadkach ustanawia ta- 
ryfę minimalnego wynagrodzenia powiernik pra- 
cy ma podstawie orzeczenia „wydziału nzeczo- 
znawców”, w której skład wchodzi 1/3 część z no- 
minacji powiemika pracy, 2/3 części według pro- 
pozycji „niemieckiego frontu pracy”, który wi- 
nien mianować „mniej więcej” w równej ilośc 
przywódców i członków drużyny. 

Komentarz dalszy chyba niepotrzebny. 
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SENATOR WYROSTEK 
JAKO „BEZINTERESOWNY DOBROCZYŃCA" 

Na tle sławnych już dzisiaj interwencji ad- 
wokatów-posłów i adwokatów-senatorów, któ- 
re spowodowały Naczelną Radę adwokacką do 
powzięcia znanych uchwał w obronie czystości 
życia publicznego, piątkowy proces pomocnika 
sen. Wyrostka, b. urzędnika skarbowego Logi- 
na występuje w specjalnem oświetleniu. Jak 
wiadomo sen. Wyrostek podjął się interwencji 
u władz w sprawie zmniejszenia wymiaru po- 
datków ks. Pszczyńskiego. Pomagał mu w tem 
Login, który wziąwszy od p. Wyrostka pełno- 
mocnictwo, podjął dla niego od ks. Pszczyń- 
skiego 15.000 zł., doręczył mu jednakże tylko 
2.000. Oto geneza procesu. fy 

Rozprawa przyniosła szereg ciekawych mo- 
mentów. Login dowodził w swoich zeznaniach, 
że był pełnomocnikiem ks. Pszczyńskiego i w 
jego imieniu starał się o umorzenie podatków. 
Nawiązał kontakt z adw. Wyrostkiem, który 
miał prowadzić sprawę razem z oskarżonym. 
Zawarto umowę, że Login otrzyma 20 proc. ho- 
norarjum adw. Wyrostka. Login spodziewał się 
około 50.000 zł, a więc adw. Wyrostek mógł 
otrzymać 250.000 zł. Suma 15.000 zł. została zu- 
żyta w ten sposób, że adw. Wyrostkowi udzie- 
łono zaliczki na 2000 zł., pozostałą zaś kwotę 
przeznaczono na fundusz dyspozycyjny o cha- 
rakterze „wyższych celów". Oskarżony wymie- 
nia 2000 zł. wydane w Adrji, pożyczkę od Moj- 
sze Lewina, która została wydana w lokalach 
publicznych, rozjazdy, hotele i t. p. Zdaniem o- 
skarżonego 15.000 zł. nie mogło stanowić hono- 
rarjum dla adw. Wyrostka, który był więcej 
wart. 

Powołany na świadka p. Wyrostek potrakto- 
wał swe zeznania jako przemówienie, mające 
go zrehabilitować w oczach opinji. Dowodził 
więc długo i szeroko, że podjął się sprawy ks. 
Pszczyńskiego po porozumieniu się z miarodaj- 
nemi władzami klubowemi w tej myśli, że mo- 
że się to przyczynić do wycofania skargi ks. 
Pszczyńskiego z Ligi Narodów i doprowadzić 
do pacyfikacji politycznej na Górnym Śląsku. 
To stanowisko adw. Wyrostka zostało podzie- 
lone przez klub. O honorarjum nie zabiegał. 
Chciał otrzymać 3 procent sumy umorzonej o 
ile przekroczy ona 10 miljonów. Było to zupeł- 
nie nierealne. Jako zaliczkę dano mu 2000 zł., 
kiedy dowiedział się, że podjęto 15.000 zł. zło- 
żył skargę. , 

W sprawie ks. Pszczyńskiego doprowadził do 
dwukrotnych wizyt księcia u ministra skarbu, 
który nakazał przeprowadzenie nowego szacun- 
ku i umorzenia 5 i pół miljona złotych. 

Dalszy ciąg zeznań p. Wyrostka, dla uniknię- 
cia zarzutu nieścisłości przytaczamy za „Gaze- 
tą Polską": 

„Kiedy zaproponowano mi zaliczkę w gra- 
nicach 2—5 tysięcy zł. zgodziłem się ją 
przyjąć, jako słuszne wynagrodzenie za pra- 
cę, którą, wkładam. W kwestji zdefraudo- 
wanych w gruncie rzeczy na moją nieko- 
rzyść 13 tys. zł, nie byłbym robił użytku, 
bo na żadne dochody z tej sprawy nie li- 
czyłem. Zmusił mnie do tego ów list. Stał 


tr. 


się on dokumentem, na mocy którego prze- 
ciwnicy zawsze mogliby kuć broń przeciw- 
ko mnie, że w prowadzonych przezemnie 
sprawach posługiwano się łapownictwem i, 
że ja o tem wiedzialem“. 


P. Wyrostek twierdzi zatem, że podjął się re- 
prezentowania interesów ke. Pszczyńskiego zu- 
pełnie bezinteresownie, dla dobra państwa, bez 
myśli o wynagrodzeniu. Równocześnie przyjął 
w formie zaliczki (a więc chyba liczył na wię- 
cej) kilka tysięcy złotych, „jako słuszne wyna- 
grodzenie za pracę“ a co więcej, nie wierząc 
w realność umowy zawartej z ks. Pszczyńskim 
przyrzekł Loginowi 20 proc. swego honorarjuni 
i korzystał z jego usług. Działał w porozumie- 
niu z klubem B. B. i jako członek tego klubu. 
Zestawienie tych faktów nie wymaga komenta- 
rzy. 

Uchwały Naczelnej Rady Adwokackiej, zaka- 
zujące adwokatom, piastującym mandaty pu- 
bliczne, interwencji u władz były bardzo na cza- 
51e. 


Witosa licytują 


Licytacja, przeprowadzona u b. premjera Win- 
centego Witosa w Wierzchosławicach, nie dała 
wyniku, bo nikt nie stanął do licytacji. Zajęte 
biurko Witosa wywieziono do Tarnowa i tu je 
sprzedano handlarzowi żydowskiemu za 35 zł. 
Kosztów nawet licytacji nie pokryje ta sprzedaż. 


Na dalszą licytację wybierają się chłopi ma- 


LISTY Z KRAJU 


Bitków, 4 marca. 
NASZĄ KRWAWICĄ PANOSZĄ SIĘ I TUCZĄ 

Największem nieszczęściem w rodzinie robotni- 
czej jest kalectwo. Eksploatacja lasów państwo- 
wych przez zagranicznych kapitalistów doprowa- 
dziła do tego, że w powiecie nadwórniański,m ko- 
sowskim i wielu innych podkarpackich jest mnó- 
stwo kalek! 

Naprawdę zbytecznem jest pomnażać u nas lu- 
dzi, na całe życie niezdolnych do pracy! ` 

Robią to jednak lekarze „ubezpieczalni” — wi- 
docznie dlatego, że kto ma być kaleką, niechaj 
nim zostanie z innej przyczyny, nie z wypadku 
przy pracy! Ale jeżeli tak będą leczyć uszkodzo- 
nych przy pracy, to zaklad ubezpieczenia od wy- 
padków zbankrutuje, 

Chłopak 9-tni, syn robotnika J. Semaka złamał 
rękę, Zwrócono się zaraz o pomoc lekarską, Chło- 
paka kazano zawieźć do roentgena do ubezpie- 
czalni w Stanisławowie. Ale tam lekarz naczelny 
(emerytowany fizyk powiatowy) nie myślał jak 
wyleczyć złamaną rękę, ale jak najtaniej leczyć. 
| zaczął się eksperyment oszczędnościowy na 
rączce dziecka. Semak poznał się na barbarzyń- 
skim planie i aby temu zapobiec zwrócił się do 
Związku górników o interwencję. W sprawie tej 
wysłano list do dyrektora ubezpieczalni, doktora 
praw Marcelego Grubera, ale ten pan ufny w zna- 
czenie swego brala, który jako prezes potężnej 
organizacji finansowej PKO, wywiera wielki 
wpływ na naczalstwoę w Warszawie — nic bied- 
nemu dziecku nie pomógł! 

Chłopaka nie odesłano do Lwowa do specjali- 
sty chirurga-ortopedysty, ale leczono po fuszer- 
sku i zrobiono z dziecka kalekę! 

Tem i podobnemi wyczynami, które podawać 
będziemy do wiadomości w dalszym ciągu mo- 
tywujemy nasze żądania: 

1) Dyrektora ubezpieczalni w Stanisławowie, 
brata prezesa PKO, zastąpić człowiekiem, któryby 
dbałością o zdrowie w rodzinach robotniczych za- 
sługiwał na to stanowisko, a nie protekcją; 

2) zastąpić lekanzy w ubezpieczalni (od „na- 
czelnego"!) ludźmi wiedzy i o poczuciu ludzkości, 
a mających posady i emerytury poprosić, by nie 
robili więcej krzywdy chorym i odpoczywa!'i.... 


Z KRAJU i ZE ŚWIATA 


—— 


TRAGEDJA BEZROBOTNEJ RODZINY. Mie- 
szkańcy jednego z domów przy ul. Wojciechow- 
skiego w Katowięach—Załężu zostali zaalarmowa_ 
ni wieścią, że z mieszkania bezrobolnego Bergera 
wydobywają się klęby dymu. Gdy siłą wtargnęli 
do zamkniętego mieszkania, oczom ich przedsta- 


wił się straszny widok: na płonącem łóżku leżała | 
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Szczegóły umowy gospodarczej 
polsko-niemieckiej 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 5 marca. 

Dnia 7 bm. podpisany zostanie w Warszawie 
układ polsko-niemiecki w sprawie porozumie- 
nia gospodarczego. Dziś w min. spraw zagra- 
nicznych odbyła się konferencja prasowa, na 
której omawiano niektóre szczegóły układu, 
Wyjaśnień udzielał radca Roman, oświadcza- 
jąc, że naskutek zawarcia porozumienia WZA- 
jemne obroty wzrosną o 25 do 30%. Wzrośnie 
polski wywóz drzewa, nafty, produktów nafto- 
wych i wyrobów hutniczo-żelaznych. Co do że- 
laza zawarto odrębną umowę, na mocy której 
Polska może wywozić do Niemiec żelazo za 8 
miłjonów rocznie. Niemcy mają w zamian wy- 


wozić łom żelaza do Polski. Umowa nie zawie- 
ra żadnego porozumienia w sprawie wywozu 
polskiego węgla i artykułów rolniczych. Niem- 
cy przyznały Polsce w zawartej osobno kon- 
wencji tranzytowo-weterynaryjnej prawo prze- 
wozu przez swe terytorjum artykułów hodowila- 
nych, w zamian za to Polska znosi zakazy prze- 
wozu ładunków towarowych z Polski i do Pol- 
ski za pośrednictwem portów niemieckich. Za- 
wartą została także umowa między linjami że- 
glugi polskiemi i niemieckiemi w sprawie po- 
działu tonażu. P. Roman zapewnia, że umowa 
ta nie krzywdzi ani portów polskich ani pol- 
skich linij okrętowych. 
— 000 — 
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półtoraroczne dziecko. Sąsiedzi wynieśli zemdla_ 
łą kobietę wraz z dzieckiem na podwórze, gdzie 
zdołano oboje przywrócić do życia. Równocześnie 
ugaszono pożar w mieszkaniu Bergera. Łóżko o- 
raz kilka innych przedmiotów spłonęło doszczę- 
inie. Policja w toku dochodzeń stwierdziła, że 
Bergerowa zamierzała pozbawić się życia. Powo- 
dem tego kroku była rozpaczliwa nędza. 

WYKRYCIE WIELKIEGO PRZEMYTU ZA- 
PALNICZEK. Straż graniczna wpadła na trop roz” 
gałęzionej afery przemyiu zapalniczek i kamieni 
do zapalniczek z Niemiec do Polski. Z nakazu pro” 
kuratora osadzono na „Pawiaku“ bmaci Rotten- 
bergów oraz niejakiego Sz. Weinbergera. Zdema. 
skowani przemytnicy byli głównymi dostawcami 
ulicznych nielegalnych sprzedawców zapalniczek. 
Konfiskacie uległo kilkanaście tysięcy zapalni. 
czek i większe zapasy kamieni. 

TAJEMNICZY MORD NA TLE PORACHUN- 
KÓW PARTYJNYCH, Tajemniczy mord na tle 
porachunków partyjnych jest przedmiotem śle- 
dztwa władz policyjnych w Warszawie. Około 
północy z piątku na sobotę przed szpital na Czy- 
stem zajechała dorożka. Trzech mężczyzn wynio- 
sło z dorożki rannego, którego ułożono w pocze- 
kalni szpitalnej. Nieznajomi natychmiast oddalili 
się. Dyżurny lekarz zawiadomił o wypadku ko. 
misarjat. Policjanci zdążyli zalrzymać lajemni. 
czych towarzyszów rannego. Zatrzymanymi oka- 
zali się: Benjamin Frenkiel i Józef Chojnacki, 
trzeci zbiegł. — Przywieziony do szpitala ranny 
tymczasem zmarł. Śledztwo ustaliło, że zmarłym 
jest zmany działacz komunistyczny Henryk Ja- 
błoński. krytycznego dnia w domu przy ulicy 
Chmielnej 118 odbywał się sąd partyjny, w cza- 
sie którego doszło do strzelaniny. Jabłoński zo- 
stał ciężko ranny. Zarządzona obława doprowa. 
dziła do aresztowania jeszcze sześciu działaczy 

unistycznych. 

"ZAPIS: GWIERCI MILJONA DOLARÓW NA 
SZPITAL. Niezwykle hojny dar otrzymał szpi. 
tal Dzieciątka Jezus w Warszawie. Dyrektor wy- 
działu szpitalnictwa zarządu miasta dr. Orze- 
chowski został powiadomiony o zapisie dobro- 
czynnym, mieszkanki miasta Chicago, śp. Zofji 
Lipińskiej na rzecz szpitala. Hojny zapis wynosi 
250.000 dolarów. Wiadomość do Warszawy Nae 
deszła w drodze telegraficznej od adwokata, któ- 
ry zajmuje się wykonaniem testamentu śp. Li- 
pińskiej. Szczodry ten dar pozwoli na odpowie- 
dnią rozbudowę szpitala. 

"ZAGADKOWY NAPAD NA URZĘDNICZKĘ, 
PRACUJĄCĄ W NOCY W BIURZE. Przed dwo- 
ma dniami napadnięio na jedną z urzędniczek 
wydziału ziemskiego hipoteki w Warszawie. — 
Sprawa przedstawia się zagadkowo, gdyż nie zdo- 
lano ustalić tla napadu. Działo się to o godzinie 
1 w nocy. Urzędniczka I. K., mimo lak późnej po- 
ry, była zajęta pracą przy biurku. Odrabiala za- 
ległości. — W gmachu hipoteki nie było nikogo 
prócz wożnego. Pani K. skierowała się wreszcie 
do wyjścia, ale niewiadomo dlaczego nie opuści. 
ła gmachu hipoteki właściwemi drzwiami od ul. 
Kapucyńskiej, lecz obrała drogę przez dziedziniec 
sądu okręgowego, gdzie znajduje się mniej uczę- 
szczane wyjście. Należy dodać, że od hipoteki do 
bramy sądu okręgowego prowadzi dlugie, wąskie 
przejście dokoła całego gmachu sądu. Kiedy pani 
I. K. znalazła się mniejwięcej na połowie drogi, z 
cienia wyłoniła się jakaś zamaskowana posiać i 
zadała jej cztery mocne uderzenia iępem narzę- 
dziem w głowę. Zbroczona krwią urzędniczka pa. 
dła na ziemię, wzywając pomocy. — Na krzyki 
przybiegł wożny z sądu jednak sprawcy napadu 
już nie było, Wezwano pogotowie, kiórego lekarz 


| stwierdził cziery tany głowy. Urzędniczkę w sta- 


nie ciężkim odwieziono do szpitala. Przesluchana 


pastnikiem była kobieta, której twarzy nie mogła 
rozeznać. Najcharakierystyczniejsze jest to, że 
natychmiast po napaści wożny sądu zaalarmo. 
wał intendenturę i rozpoczęto poszukiwania na 
terenie! gmachu, Chociaż bramy do sądu okręgo- 
wego oraz od hipoteki były zamknięte, napasinik 
(ay napasiniczka) zdołał w iajemniczy sposób 
zbiec 


ec. 

30 LAT ISTNIENIA SAMOLOTU. Niedawno 
ubiegła trzydziesta rocznica wzniesienia się Ora 
ville'a Wrighta na samolocie na wysokość., 3 
metrów na przeciąg 12 sekund. „Lot“ ten obej- 
mowal przestrzeń.. 36 metrów w prostej linji. 
Dzisiaj loty trwają po kilkadziesiąt godzin bez 
przerwy i lądowania, a wysokość sięga 15 km. 
Porównanie tych tylko cyfr daje pojęcie o koło. 
salnym rozwoju i postępach awjacji. 

„MÓJ BRAT UMARŁ PRZED 150 LATY“. Taką 
odpowiedź dał niedawno przed sadem w Londy_ 
nie pewien świadek na pytanie, czy ma braci lub 
siostry. Odpowiedź ta w pierwszej chwili wywo. 
lała zdziwienie, a wreszcie gniew przewodniczą- 
cego, który sądził, że świadek żartuje. Okazało 
się jednak, że tak nie jest i świadek powiedział 
prawdę. na co złożył dowody. Ojciec jego ożenił 
się, mając lat 19, a pierwszy jego syn krótko po 
urodzeniu umarł. Mając lat 75, ożenił się ojciec 
poraz drugi i znowu miał syna, którym jest wła. 
śnie ów świadek, liczący obecnie 94 lata, Otóż od 
smierci pierwszego syna, a więc brata świadka, 
do powtórnego małżeństwa ojca minęło 56 lat, 
co razem daje 150 lat. Okazało się zatem, że brat 
świądka istotnie umarł przed 150 laty. 

ZJAZD SZEFÓW MISYJ WOJSKOWYCH. 
W tych dniach odbywał się w Charbinie zjazd 
naczelników japońskich misyj wojskowych na 
Dalekim Wschodzie. Na zjeździe omawiane były 
wszelkie kwestje dotyczące japońskiej polityki 
wojskowej. W obradach brali udział naczelmicy 
misyj: Saito z Chailaru, Ochara z Mandżurji. Cu- 
czia z Pogranicznaja i Mijazaki ze Sachalinu. 


TELEGRAMY 


ZAOPATRZENIE DLA INWALIDÓW 
UKRAIŃSKICH 
Warszawa, 5 marca (tel. wł). W najbliższym 
Dzienniku ustaw ukaże się rozporządzenie mini- 
strów opieki społecznej i skarbu w sprawie za- 
opatrzenia inwalidów byłej armji ukraińskiej. 


LEKARZ OSKARŻONY O OSZUKAŃCZE 
AFERY 


Warszawa, 5 marca (tel. wł.). Dziś w sądzie o- 
kręgowym rozpoczęła się rozprawa przeciw leka- 
rzowi drowi Tadeuszowi Stefanowskiemu i Hen- 
rykowi Hammerowi o rozmaite afery oszukańcze. 
Dr. Stefanowski jako właściciel zakładu roentge- 
nowskiego za namową Hammera kupował różne 
maszyny na kredyt i natychmiast sprzedawał je 
za gotówkę. Pozatem obiecywał wyrobić posady 
w Kasach chorych za łapówkę, obiecywał studen- 
tom-żydom przyjmowanie na medycynę za wy- 
nagrodzeniem itd. 


ZGON POSŁA SMULŁIKOWSKIEGO 

Warszawa, 5 marca. (Tel. wł). Dzis zmarł po- 

seł Juljan Smulikowski z BB, w wieku lat 50. 
Smulikowski z zawodu nauczyciel ludowy, nale- 
żał dawniej do PPS i jako posel na Sejm prze- 
szedł w r. 1929 do BBS; w poprzednim Sejmie 
| był nawet prezesm BBS. Przy wyborach brzeskich 
znikł ślad po BBS i Smulikowski został wybrany 
| do obecnego Sejmu bez ogródek z ramienia BB. 


wychudzona żona bezrobotnego. tułąc do piersi | pani K. zeznała, iż wedlug jej przypuszczeń na- | Jako wiceprezes Związku nauczycielstwa szkół 


powszechnych, wywierał na nauczycielstwo prze- 
możny wpływ, którego użył, by ogół nauczyciel- 
stwa wprząc w slużbę sanacji. Zrobił on z nauczy- 
cieli agitatorów wyborczych BB, wykopując tem 
przepaść między nimi a ludem. W Sejmie był on 
referentem reformy szkolnej p. Jędrzejewicza. 
Gdy przeszeregowanie zawiodło nadzieje nauczy- 
cieli ludowych, a przywódcy ich Związku dostali 
się na intratne posady, zwróciła się przeciw nim 
opinja ogółu rozczarowanego nauczycielsitwa. . 


DOLAR 


Warszawa, 5 marca (tel. wl). Dzis w obrotach 
Payoh płacono 5'29 zł. Bank Polski płacił 
28 zł. 


POLSKA UZNA MANDŻURJE 


Lomdyn, 5 marca. — Agencja Rengo donosi Z 
Hsingkingu, że poseł polski w Tokio zwiedził 
Mandżurję. W rozmowie z korespondentem wy- 
mienionej agencji miał się poseł wyrazić, że rząd 
połski nosi się z zamiarem uznania Mandżuko. 


AKCJA RATUNKOWA DLA „CZELUSKINA”" 


Moskwa, 5 marca. Lotnikom sowieckim Lapi- 
dewskiemu i Pietrowowi udało się dotrzeć na 
wielkim samolocie do obozu załogi łamacza lo- 
dów „Czeluskina* i wyratować kobiety i dzieci, 
w ogólnej liczbie 12 osób. Lądowanie samolotu 
odbyło się na krze lodowej, przygotowanej od- 
powiednio przez członków obozu. Mimo trud- 
mych warunków terenowych i 40-stopniowego 
mrozu lądowanie i start samolotu odbyły się zu. 
pełnie gładko. 

Moskwa, 5 marca. Akcja ratunkowa, zmierza- 
jąca do wyratowania rybaków, uniesionych przez 
krę lodową na morzu Kaspijskiem, trwa w dal- 
szym ciągu. Władze morskie mają nadzieję, że 
wszyscy zostaną wyratowani. Lotnik Bragin wy- 
ratował trzech rybaków z kry, na której znajdo- 
wałi się już od miesiąca. Jak ustalono, znajduje 
się na morzu jeszcze około 80 rybaków, oczeku- 
jących pomocy. 


FEY NIE BOI SIĘ PUCZU HITLEROWSKIEGO 


Wiedeń, 4 marca. Zapytany przez dziennikarzy 
co do możliwości puczu hitlerowskiego w Austrji, 
wicekanclerz Fey oświadczył, że nie wierzy w 
możliwość takiego puczu. Gdyby jednak przy po- 
parciu z zagranicy usiłowano podjąć próbę zama- 
chu stanu, rząd austrjacki posiada dostateczną si_ 
lę, aby momenialnie stłumić podobne zamierze- 
nia i przywrócić ład. 


„KONSTYTUCJA DOLLFUSSA 


Wiedeń, 5 marca. Jak z kół politycznych dono- 
szą, z końcem bieżącego tygodnia wydana Zo- 
stamie tymczasowa konstytucja, która upoważni 
rząd do kontynuowania rządów za pomocą de- 
kretów. 

Wiedeń, 5 marca. Jak z kół poinformowanych 
donoszą, do cząsu wprowadzenia nowej konsty- 
tucji w Austrji otrzyma kanclerz pełnomocnic- 
twa dyktatorskie. Także nowa konslylucja ma u. 
poważniać kanclerza do wydawania dekrelów z 
mocą ustawy. 


POWRÓT HABSBURGÓW? 


Wiedeń. 5 marca. Koła polityczne obiega po- 
głoska, wedle której austrjacka rada ministrów 
na jednem z najbliższych posiedzeń ma znieść 
ustawę z roku 1919 w sprawie wydalenia rodziny 
Habsburgów z Austrji. 


UMIZGI GOEBBELSA O DOZBROJENIE 


Paryż, 5 marca. W wywiadzie udzielonym 
przedstawicielowi „Matina“ w Berlinie minister 
propagandy dr. Goebbels m. in. oświadczył: „Je- 
stem pewny, że większość poczynań naszego rzą- 
du zdolna jest wpoić w naród francuski prze- 
konanie, iż pragniemy zlikwidować krwawe 
stosunki między obydwoma narodami, jakie 
istniały od kilkuset lat. Nasz wódz Hitler nie- 
tylko w mowie podkreślił z naciskiem, że po 
ostatecznem uregulowaniu sprawy zagłębia 
Saary, przyczem chodzi o terytorjum czysto nie- 
mieckie, między Francją a Niemcami nie bę- 
dzie juź żadnej terytorjalnej kwestji spornej. 
Uregulowanie między obydwoma państwami 
bieżących kwestyj nie powinno również natra- 
fić na trudności, ponieważ niema między niemi 
nieporozumień gospodarczych. Czyż zatem do- 
puszczałne jest, aby mimo braku różnic w do- 
niosłych kwestjach życiowych uwiecznione zo- 
stały nieporozumienia tylko dlatego, że stały 
się złem przyzwyczajeniem?*, Na uwagę kore- 
spondenta, że dążność Niemiec do dozbrojenia 
niepokoi Francję, Goebbels oświadczył: „Wąt- 
pię, czy naród francuski stara. się zrozumieć na- 
sze położenie. Jeśli przypatrzymy się naszemu 
. położeniu geograficznemu, zobaczymy, że z mą- 
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W2 godziny Senat uchwalił 26 ustaw 


(Telejonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 5 marca. 


nie od 3.15 do 5.45, W ciągu tego czasu przy- 
jęto 26 ustaw uchwalonych przez Sejm, nie 


Dzisiejsze posiedzenie Senatu trwało formal- ! wprowadzając żadnych poważniejszych zmian. 


łemi wyjątkami na północy i południu kraju nie 
posiadamy granic naturalnych. Pozatem całe 
Niemcy otoczone są narodami znajdującemi się 
w stadjum rozwoju. Rozwój ten zresztą jest 
przez nas mile widziany, ponieważ przyczyni 
się do rozwoju cywilizacji europejskiej. Jest 
jednak rzeczą zrozumiałą, że znajdując się w 
sercu kontynentu europejskiego musimy rów- 
nym krokiem maszerować z innemi narodami. 
Staje się też łatwo zrozumiałem, że w ten spo- 
sób kwestja -ównouprawnienia jest dla nas 
kwestją życia i śmierci. Sądziliśmy, że nasze 
, rozbrojenie skłoni także inne państwa do roz- 
brojenia, w myśl traktatu wersalskiego. Czyż 
musi się winę przypisać Niemcom, jeżeli się to 
nie stało? Czyż wszystkie awjomatki i licznie 
po świecie rozmieszczone morskie bazy opera- 
cyjne istnieją tylko z powodu niebezpieczeń- 
stwa niemieckiego? Jakakolwiek jest tego przy- 
czyna, nie chcę wchodzić w szczegóły, ale ża- 
den odpowiedzialny mąż stanu nie może do- 
puścić, aby naród jego na zawsze pozostał bez- 
bronny i wystawiony na możliwość ataku, tem 
bardziej, gdy z powodu rozwoju lotnictwa na- 
leży się liczyć w przyszłości z możliwościami 
zniszczenia o nie dających się dziś ocenić roz- 
miarach. Nie chodzi o to, co pragnę jako na- 
sze stanowisko dogmatyczne podkreślić — aby 
naszą wolę narzucić innym narodom, ponieważ 
narodowy socjalizm wyznaje zasadę absolutne- 
go respektowania praw innych narodów, lecz 
o otrzymanie najelementarniejszego prawa o- 
brony własnej, tak jak nie mamy za złe naro- 
dowi francuskiemu gdy troszczy się o swoje bez- 
pieczeństwo. Chodzi zatem nie o dozbrojenie, 
lecz raczej o uspokojenie umysłów". Poruszając 
kwestję solidaryzowania się narodu niemiec- 
kiego z polityką rządu Rzeszy Goebbels oświad- 
czył: „Plebiscyt z 12 listopada wykazał, że przy- 
gniatająca większość wypowiedziała się za po- 
lityką pokojową kanclerza. Program ten nie po- 
został czczem słowem. Uregulowanie zatargu 
polsko-niemieckiego dowodzi, że w dziedzinie 
rozbrojenia moralnego Niemcy służyć mogą za 
przykład. Takiego pokoju życzymy sobie ze 
wszystkiemi narodami, które nam nie odmówią 
równouprawnienia. Nie sądzimy też, aby trud- 
ności wewnętrzno-polityczne, z jakiemi muszą 
niektóre kraje walczyć miały być dla nas ko- 
rzystne. Nie wątpię też, że podczas ostatnich 
wydarzeń wewnętrznych Francja mogła się 
przekonać o lojalności prasy niemieckiej, która nie 
wykroczyła poza ramy czystego sprawozdania, 
ani też nie wykazała zadowolenia z powodu 
przykrości sąsiada. Jesteśmy przekonani, że do- 
brobyt i stabilizacja sytuacji wewnętrznej da- 
nego kraju może jedynie ułatwić stosunki poll- 
tyczne sąsiadów. Ufamy zatem, że także Fran- 
cja przezwycięży swoje trudności wewnętrzne", 

Na zakończenie Goebbels zdementował pogłoski 
o nieporozumieniach w łonie rządu Rzeszy, za- 
znaczając, że Hitler nie musi rozkazywać, gdyż 
życzenia jego są natychmiast spełniane na naj- 
lżejszy gest z jego strony. 


GOEBBELS PRZECIW AKTOROM-ŻYDOM 


Berlin, 5 marca. Minister propagandy i uświa- 
domienia narodowego dr. Goebbels wydał dziś 
okólnik, wzywający władze krajowe do przestrze. 
gania, aby na scenach niemieckich nie występo. 
wali aktorzy nie-aryjscy. Okólnik wskazuje, że 
w ostatnich czasach “vielu aktorów, którzy pod- 
czas rewolucji wyjechali z kraju, obecnie wystę- 
puje znowu na scenach niemieckich, Poleca za. 
tem władzom, aby nie dopuszczały do występów 
tych aktorów, którzy nie są członkami niemiec- 
kich związków zawodowych, do których mogą 
należeć wyłącznie osoby pochodzenia aryjskiego. 


ZAGINIONY I ODNALEZIONY SŁAWNY 
LOTNIK 

Peryż, 5 marca. Lotnik francuski kapitan Co- 
stes, który w sobotę wystartował z lotniska Le 
Bounget do Kopenhagi i od tego czasu zaginął, 
doniósł obecnie, że znajduje się cało i zdrowo 
w Monasterze w Westfalji, gdzie musial lądować 
z powodu mgły, uniemożliwiającej mu dalszy lot, 
Dziś w poludnie Costes wystartował w dalszą po- 
dróż do Kopenhagi. 


GROŹBA POD ADRESEM SPÓLNIKÓW 
STAWISKIEGO 
Paryż, 4 marca. W związku z aferą Stawiskiego 
minister sprawiedliwości Cheron oświadczył, że 


| mL AZ, POZZO Z ZZ ZZ ZOE ZE WÓZ ZZ Z WRZE O ZZ A ZOO 
M Eh fm OE A to $ gó a! lo miMMEŚŚ y A Dy 


wszelkie dalsze wysiłki zmierza ją przedewszyst- 
kiem do wykrycia sprawców morderstwa Prince'a. 
„Nic nie powstrzyma nas — mówił minister — 
przed osiągnięciem celu. Żaden ze zloczyńców nie 
ujdzie bezkarnie i każdy zostanie przykładnie u- 
karany". 


RATYFIKACJA UKŁADU HANDLOWEGO 
MIĘDZY ANGLJA A ROSJA 


Londyn, 4 marca. Minister spraw zagranicznych 
sir John Simon podpisał dziś dokument ratyfika- 
cyjny w sprawie angielsko-sowieckiego układu 
handlowego. 


BOMBA NA WOJSKOWEJ UROCZYSTOŚCI 
JAPOŃSKIEJ 

Londyn, 4 mamca. Podczas obchodu ku czci po- 
ległych żołnierzy japońskich w walkach pod 
Szanghajem, w której to uroczystości wzięli u- 
dział poseł japoński w Szanghaju i wielu wyż- 
szych oficerów japońskich, dokonamo dziś w 
Szanghaju zamachu bombowego. W chwili, gdy 
poseł wszedł na trybunę celem wygłoszenia prze” 
mówienia, pewiem osobnik rzucił bombę, która 
jednakże nie wybuchła. Sprawca usiłował zbiec, 
został jednak ujęty. Jest nim pewien Koreańczyk. 
członek koreańskiej organizacji terorystycznej. 


POŻAR W KĄPIELISKU JAPOŃSKIEM 
Londyn, 5 marca. W japońskiej miejscowości 
kąpielowej Atami wybuchł wczoraj wieczór groż- 
ny pożar, którego. pasiwą padło kilkadziesiąt bu- 
dynków, w tem 5 wielkich hoteli. Straty mate- 
rjałne są bardzo duże. Ofiar w ludziach nie było 


CHOLERA NA FILIPINACH 


Londyn, 4 marca. Z Tokio donoszą, że epide- 
mja cholery w północnych prowincjach wysp Fi- 
lipińskich przybiera coraz większe rozmiary. We- 
dle najnowszych obliczeń zapadło na tę slraszna 
chorobę przeszlo dwa tysiące osób, z czego qkałe. 
500 zmarło. 


NOWE PLANY GOSPODARCZE ROOSEVELTA 


Nowy Jork, 5 marca. Prezydent Roosevelt od- 
był w niedzielę z członkami rządu konferencję 
poświęconą kwestji gospodarczej. W poniedziałek 
wieczór wygłosi Roosevelt przez radjo przemó- 
wienie, w którem zajmie stanowisko w sprawie 
odbudowy gospodarczej kraju. 


NIEZWYKŁA UCIECZKA BANDYTY 
Z WIĘZIENIA 


Nowy Jork, 5 marca. — Z więzienia w Grown 
Point w stanie Indiana zbiegł niebezpieczny ban. 
dyta Dilinger w okolicznościach. które wśród 
opinji pubiicznej wywoiały oburzenie. — Wedle 
dzienników nowojorskich ucieczka bandyty przed 
6lawiała się następująco: Dilinger zmówił się Z 
pięcicma wspólw.ęźnianii, steroryzował dozorce, 
przykładając mu do skroni „tewołwer”. Sporzą- 
dzony pizez niego z maszymki do golenia. Po za- 
mknięciu dczorcy w celi bandyta udał się w to- 
warzystwie murzyna do kancełarji, gdzie również 
steroryzował „dyżurnego urzędnika tym samym 
„rewolwerem i zażądał wydania kluczy od bra. 
my i garażu. W garażu unieruchomił wszystkie 
samochody, poczem wraz z towarzyszami zajął 
miejsce w samochcdzie dyrektora więzienia i 
zbiegł. Do samcchodu zabrał również ręczny ka- 
rabin maszynowy. Podjęty z większem opóźnie- 
niem z powodu uszkodzenia aut więziennych po- 
ścig, nie dał oczekiwanego rezultatu. zbrodniarze 
stawili bowiem silny opór i dopiero po dłuższej 
walce zdolano unieruchomić samochód ścigany, 
przyczem w ręce policji wpadło tylko czterech 
mniej groźnych bandytów. Dillingerowi i murzy. 
nowi udało się zbiec. Policja i milicja stanów 
Indjana, Ohio i Illinois została zmobilizowana, 
celem ujęcia groźnego bandyty. Zuchwała uciec- 
azka wywołała w całym kraju powszechne obu- 
rzenie. Opinja publiczna domaga się wyjaśnie- 
nia, w jaki sposób mógł bandyta steroryzować 
tak liczną straż CZA, kiepską iftacje re. 
wolweru. , 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 


Z Rady m. Krakowa 


KOMISJE RADZIECKIE I KOMISJE ZARZADU 
MIASTA 
Jak wiadomo, na ostatniem posiedzeniu Ra- 
dy m. Krakowa wybrano szereg komisyj ra- 
„ dzieckich. 
Skład komisyj radzieckich, ustalony w gło- 
sowaniu przedstawia się następująco: 


KOMISJA DLA SPRAW GOSPODARCZYCH 


Ławnik: Burtan Stanisław. Z grona Rady m.: 
Freund, Jakubowski, Lazar, Ostrowski, Rąb, dr. 
Szumski, dr. Zimmermann. Z poza Rady m.: 
inż. Gałęzowski, Gottlieb, dr. Mussil, Płaziński, 
dr. Steinberg. 


KOMISJA PRAWNICZA 
Ławnik: dr. Chan August. Z grona Rady m.: 
dr, Czuchajowski, mr. Dymek, prof. dr. Kuma- 
niecki, dr. Kuśnierz, dr. Kwieciński, dr. Rosen- 
zweig, dr. Rozmarynowicz, dr. Schwarzbart. 
Z poza Rady m.: dr. Dobrowolski, doc. dr. Lan- 
grod, dr. Matuziński, dr. Scheuring, dr. Załuski. 


KOMISJA OŚWIATOWA 
Ławnik: dr. Florczyk Piotr. Z grona Rady: m.: 
Ajzenstadt, pos. Dąbrowski, prof. dr. Nowak, 
Rostworowski K. H., Schroeder, dr. Drobner, ks. 
dy. Szymeczko, dr. Szyszko. Z poza Rady m.: 
Haraszin, dr. Krajewski, Rutkowski, dr. Wro- 
niewicz, Zaremba. 


KOMISJA OPIEKI SPOŁECZNEJ 
Ławnik: Łubieńska Róża. Z grona Rady m.: 
Aleksandrowicz, Bobrowska, Kostrzewska, ks. 
Moliński, ks. dr. Niemczyński, Przybyś, Skot- 
nicki, Toboła. Z poza Rady m.: Holeksa K. red., 
dr. Kołkiewicz, Kowalik, Orszański, dr. Scher- 
mant, Tomaszkiewicz red. 


KOMISJA BUDOWLANA 
Ławnik: dr. Pelzling Marek. Z grona Rady 
m.: Bochenek, Cekiera, Lisiński, Matula, O- 
strowski, Siatka, inż. Taubman, Warth. Z poza 
Rady m.: Bębenek, Domański, Kudasiewicz, inż. 
Siódmak Adolf, inż. Strojek. 


KOMISJA APROWIZACYJNO-TARGOWA 

Ławnik: Kuhn Jan. Z grona Rady m.: Bie- 
gelejisen, Karton, Dziedzic, Michno, Rosenblum; 
Różycki, Schechter, Wyrwał. Z poza Rady m.: 
Bachner, Hildebrand, Jarosz, Rosiński, Skąpski 
WŁ. 

KOMISJA ZDROWIA PUBLICZNEGO 

Ławnik: Łubieńska Róża. Z grona Rady m.: 
dr. Dyboski, dr. Korolewicz, Murzyn, Rychłow- 
ska, dr. Schreiber, Stempel, Szyff, Żak. Z poza 
Rady m.: dr. Bobak, dr. Bujwid, dr. Schneider, 
dr. Topolnicki, Hamielec. 


KOMISJA DYSCYPLINARNA 

Dr. Czuchajowski, dr. Kumaniecki, dr. Kwie- 
ciński, dr. Szumski, ks. dr. Szymeczko. Zastęp- 
cy: dr. Korolewicz, dr. Rozmarynowicz, dr. 
Schwarzbart. Do komisji skarbowo-budżetowej, 
w której ławnikiem jest dr. Radzyński, wybra- 
no następujących członków: Z grona Rady m.: 
dr. Bogdanawski, dr. Czuchajowski, dr. Drobner, 
Ehrlich, dr. Jelonek, Kostrzewska prof., dr. Ku- 
maniecki, Szarski. Z poza Rady m.: dr. Jahoda- 
Żółtowski, Jędrzejowski, dr. Kannenberg, dr. 
Kessler, dyr. Kochanowski. 


W SKŁAD KOMISJI REWIZYJNEJ 


weszli radni: dr. Jelonek, Czerwieniec, dr. Ko- 
rolewicz, Prochownik, Różycki i Wohl. Z poza 
Rady m.: dr. Kannenberg, dyr. Kochanowski i 


inż. Krauze. 
LJ « * 


KOMISJE ZARZĄDU MIASTA 
Do tych komisyj prezydjum powołało nastę- 
pujących radnych oraz członków z poza Rady: 
KOMISJA DLA PROPAGANDY I TURYSTYKI 


Ławnik: dr. Florczyk. Z Rady m.: Bator Rud., 
Dąbrowski Marjan, mgr. Dymek Stan., dr. Kwie- 
ciński Zdz., dr. Nowak Juljan, Schroeder Art. 
Stempel Feiwel, Szarski Ad., dr. Szyszko Mich. 
Z poza Rady: dr. Dobrzycki Jerzy, dr. Fussman 


Oślrzezenie! 
Nie dajcie się oszukiwac i 
nie pijcie bezwarłosciowego 
piwa po lej samej cenie co 
piwo znanych browarów. 
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A` DZIAŁ OGŁOSZEŃ 


W NUMERZE 
ŚWIĄTECZNYM 
„NAPRZODU" 


Z okazji Swiąt Wielkanocnych wyjdzie numer 
świąteczny w znacznie zwiększonej objętości. 
Obok wielkiej i bogatej treści części redak- 
cyjnej zamierza Administracja starannie wy- 
posażyć dział ogłoszeń. 


Zlecenia prosimy nadsyłać najpóźniej do dnia 
28 marca. — Wszyscy zainteresowani, oce- 
niając korzyści reklamy „NAPRZODU*, 
zechcą łaskawie pospieszyć się ze zleceniami 
do tegoż Numeru świątecznego. 


Administracja „NAPRZODU" 
Kraków, ulica Dunajewskiego 5. 


Józef, Goetel Walery, prof. Ak. g, Muczkowski 
Józef, em. sędzia, Żychowicz Wład., wicedyr. 
Ubezp. społ. 
MUZEALNA 

Ławnik: dr. Chan Au. Z Rady m.: Aleksan- 
drowicz Zyg., Karton Stan., Dąbrowski Marjan, 
Kostrzewska Marja, dr. Kumaniecki Kaz. dr. 
Nowak Juljan, Ostrowski Wit., Schroeder Art., 
dr. Szyszko Mich. Z poza Rady: Jarocki Wład., 
prof. A. Szt. Pięk., dr. Komorowski Stef., doc. 
kustosz muz. Czartoryskich, Łachecki Marcin, 
stolarz, Mączyński Franc. arch., Pronaszko Zb., 
art. mal. 

TEATRALNA 

Ławnik dr. Radzyński Rud. Z Rady m.: Dą- 
browski Marjan, dr. Kumaniecki Kaz., Rostwo- 
rowski K. H., Schroeder Art., Szyszko M. Z poza 
Rady: dr. Flach Józef, Gałuszka AL. literat, Go- 
decki Marjan Bon. kurator, p. Grzybowska Kry- 
styna, dr. Kudliński, literat, Żychowicz. Wład., 
wicedyr. Ubezp. społ. + f 

RADA ARTYSTYCZNA 

Ławnik: dr. Chan Au. Z Rady: Aleksandro- 
wicz Zyg., dr. Korolewicz Bol., dr. Nowak Juljan, 
Rostworowski K. H., Schroeder Art. Z poza Ra- 
dy: Brzeziński Kaz. inż. Czaplicki Stan., dr. Do- 
brzycki, Dzieliński Kaz. art. mal, Mączyński 
Franc., arch., Pronaszko Zb., art. mal., inż. arch. 


Struszkiewicz Jerzy, inż. Treter Bohdan, Za- | 


rzycki Wiesław. 


DLA PRZEDSIEBIORSTW ELEKTR. GAZ. 
I MIEJSK. ZAKŁ. CERAMICZ. 

Ławnik: dr. Radzyński R. Z Rady: dr. Bogda- 
nowski W., Czerwieniec Stef., Freud Fryd., Ja- 
kubowski Eug., dr. Kwieciński Zdz., Ostrowski 
Wit., Prochownik Kaz., Schechter Sam., Żak 
Rud. Z poza Rady: dr. Cybulski Kaz., prof. P. 
szk. przem., lllukiewicz Leon, inż. dr. Krauze 
Jan, prof. Ak. g., dr. Merz Ludwik, Pachoński 
Henr., wł. realn. 


TECHNICZNA DLA WOD., KAN., DRÓG, ZAKŁ. 
CZYSZCZ. M. I STRAŻY POŻ. 

Ławnik: Burtan Stan. Z Rady: dr. Czucha- 
jowski Bol., Lazar Ludw. Lipiński Leon, ks. 
dr. Niemczyński Józef, Przybyś Kaz., inż. Taub- 
man Henr. inż. Warth Ludw., Wyrwał Józef. 
Z poza Rady: prof. Bujwid Odo, inż. Dawidow- 
Ski R, prof. A. g. Miklasiński Józef, inż. Spiss 
Ludw., inż. dr. Tąub Józef, inż. Wierzchowski, 
prof. P. szk. przem. 


DLA RZEŹNI I TARGOWICY M.: 

Ławnik: dr. Radzyński. Z Rady: Czerwieniec 
Stef., Ehrlich Em., dr. Korolewicz Bol., dr. Ku- 
śnierz Broni., dr. Rozmarynowicz, B. Różycki, A. 
Szarski. Z poza Rady: inż. Drobniak Fr., Dem- 
biński F., Płatek Wład., majster piek., Winiarski 
Wiad., wicedyr. Izby przem. 

SPRAWUNKOWA 

Ławnik: Kuhn J. Z Rady: dr. Bogdanowicz, 
Cekiera Stan, Jakubowski Eug., Kostrzewska M., 
Rąb Sian., Rosenblum Wolf, żak Rud. Z poza 
Rady: Dutkiewicz Wlad. Marc., kupiec, Jędrze- 
jowski Al., prezes Zjedn. mieszcz, Siankiewicz 
Woje., majster kraw. 

PLANTACYJ I OGRÓDN. M. 
Ławnik: dr. Pelzting M. Z Rady: Dziedzic Jan, 


dr. Konolewicz Bol., dr. Kwieciński Zdz. Malula 
Wład. Ruchłowską Stan., Szyf Marjan, ka. dr. 
Szymeczko Jan. Z poza Rady: Hajdziński Ami. 
ogr. Kamberski Miecz., przem., Paluch Al, ogr.. 
dr. Rouppert Kaz., prof. U. J., dr. Sokołowski St., 
prof. U. J., dr. Szafer Wład. prof. U. J. 


KOMITET BUDOWY MUZEUM NARODOWEGO 

Ławnik: Łubieńska Róża. Z Rady: Bobrowska 
Bron., Dąbrowski Marjam, dr. Dyboski Tad., dr. 
Jelonek Kaz. Karton Stan, Ostrowski Wit., dr. 
Schwarzbart Iz, Skolnicki Ad. dr, Szyszko M., 
Wohl Art. Z poza Rady: Epstein Tadeusz, prezes 
Izby przem.-hamdl., dr. Flach J., dr. Gałęzowski 
J., prof. Ak. Szt. P., dr. Jamszyński Zyg., em. pre- 


| zes poczt., inż, dr. Krauze J., prof. Ak. g. inż. dr. 


Merz L., Pusłowski Jan, podm. mur., inż. Skar- 
żeński L., dyr. firmy Zieleniewski, inż. Sirojek, 
Stefan, ihż. dr. Taub Józef, inż, Wierzchowski W., 
prof. szkoły przem. 


KRONIKA. 


Tragedja małżeńska 


- 
à 


| MĄŻ ZRANIŁ ŻONĘ I ODEBRAŁ SOBIE ŻYCIE 


W niedzielę wieczorem po godzinie 9 usłyszeli 
przechodnie strzał rewołwerowy od strony pół na 
ul. Czannowiejskiej, a następnie jęki i wołania © 
pomoc. Pospieszono na ratunek. W niedalekiej 
odległości od chodnika leżała na ziemi kobieta 
z krwawiącą raną na głowie. Wśród cieni nocy 
widać było uciekającego mężczyznę. Kobieta po- 
dała, że nazywa się Helena Gala i jest posługacz- 
ką u SS. Miłosierdzia, a mieszka przy ul. Jułjusza 
Lea 65. Zdołała jeszcze wymówić, że poslrzelił ją 
jej mąż Piotr, poczem straciła przytomność. 

Kobietę przewiozło pogotowie ratunkowe do 
szpitala św. Łazarza na oddział chinurgiczny. Tam 
stwierdzono, iż prócz ramy postrzałowej w okolicy _ 
prawego ucha odniosła nieszczęśliwa kobieta kil- 
ka ran tłuczonych na głowie i kilka ram kłutych. 


WŚRÓD CIENIÓW NOCY 

Po kilku godzinach, gdy odzyskała przytom- 
ność, poczęła udzielać informacyj. Mąż jej 32-lel- 
ni Piotr Gala mieszka w Rybnej pod Krakowem 
i jest rolnikiem. Niedawno powrócił z Francji. 
Ona zarabiała na życie jako posługaczka. Mąż od- 
wiedzał ją prawie co niedzielę. I krytycznej nie- 
dzieli przyjechał do żony; zaproponował wstąpie- 
nie do szynku Telemana przy ul. Juljusza Lea. 
Gala wypił kwaterkę wódki, poczem oboje poszli 
się przejść. W czasie przechadzki Gala mdago- 
wał ją, czy go nie zdradza z kimś i na tem tle 
wyłoniła się sprzeczka. Byli na polach przy ul. 
Czarnowiejskiej. Gdy sprzeczka doszła do kulmi- 
nacyjnego punktu, Gala wyciągnął z kieszeni re- 
wojwer i strzelił do swej żony. Rewolwer po pierw 
szym strzale zaciął się, a pomieważ Gałowa po- 
czątkowo nie straciła przytomności, mąż rzucił się 
na nią ze sztyletem. kłując nim i bijąc kołbą re- 
wolweru po twarzy. Gala słysząc zbliżających sie 
ludzi zbiegł. 

WYMIERZYŁ SOBIE SPRAWIEDLIWOŚĆ 

Wezoraj dopiero rano o godz. 6 Antoni Kacz- 
marczyk, murarz, idąc do pracy polami obok „Ci- 
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chego kącika" natknął się na zwłoki mężczyzny. 
Obok leżał rewolwer. Kaczmarczyk powiadomił 
o tem odkryciu policję, która stwierdziła, że są to 
zwłoki Piotra Gali. 

Gala widocznie dręczony wyrzutami sumienia 
odebrał sobie życie. Kula przebiła prawą skroń, 
a wyszła lewą stroną czoła. Przy trupie znałezio- 
no oprócz rewolweru sztylet. 

Stan Galowej w szpitalu nie budzi poważniej- 
szych obaw. Policja prowadzi śledziwo celem wy- 
jaśnienia dokładnego tragedji małżańskiej. 

—000— 


TUR 


CZWARTKÓWKA 
W czwartek 8 b. m. o godz. 7 wieczór w Domu 
Robotniczym (ul. Dunajewskiego 5 II p.) 
DR. HENRYK BIERNACKI 
wygłosi odczyt na temat: 
JAKO CHOROBA SPOŁECZNA. 
Wstęp wolny. 
—000— 


PRZYGOTOWANIA DO ZWINIĘCIA KLASY 

IV GIMNAZJALNEJ. W ministerstwie oświaty 
rozpoczęto prace przygotowawcze do ulworzenia 
klasy drugiej w gimnazjach nowego typu. W przy 
szłym roku szkolnym 1934/35 będą zwinięte w 
gimnazjach państwowych klasy czwarte. Do klas 
drugich przyjmowana ma być młodziez licząca 
conajmniej 13 łat. 
*" WALKA MIĘDZY DWOMA ODŁAMAMI MLO- 
DZIEŻY SANACYJNEJ rozegrała się w ub. nie- 
dzielę przy wyborach do bratniej Pomocy stu- 
dentów Uniw. Jagiell. „Związek polskiej mło- 
dzieży demokratycznej” odniósł zwycięstwo nad 
„Związkiem slrzeleckim* w stosunku 19 do 14. 

W 84 ROCZNILĘ URODZIN T. G. MASARY- 
KA, prezydenta Republiki Czechosłowackiej, od- 
będzie się w Krakowie pod protektoratem p. kon- 
sula dra Maixnera dziś we wtorek o godz. 20 w 
sali Bolońskiego (Rynek gł. 34 I p.) akademia, 
na której odczyt o Masaryku wygłosi dr. Kamil 
Suchy, lektor U. J. Resztę programu wypełni kom- 
ċert utworów Dvorzaka, Novaczka i Smetany. 
Wstęp wolny tylko za zaproszeniami. 

DYŻURY LEKARZY 6 marca noc: Dr. Bracie- 
jowski Jakób (Lwowska 41 tel. 116-09), Dr. Go- 
dłowski Zbigniew (Kanonicza 6 tel. 182-22), Dr. 
Hollander Erna (Karmelicka 48 tel. 147-34), Dr. 
Sokołowski Adam (Starowiślna 62 tel. 142-04). 

ROBOTNICZE TOWARZYSTWO ESPERANC- 
KIE. Dnia 2 bm. odbyło się zgromadzenie kon- 
stytuujące robolniczego towarzystwa esperanckie- 
go „Tagigo” w Krakowie. Na zebraniu wybrano 
zarząd towarzystwa. Towarzystwo upraszą wszy- 
stkich robotników esperantystów do zapisania się 
w poczet członków. Członkowie zbierają się w 
poniedziałki i czwartki między godz. 7 a 9'30 w 
lokalu przy ul. Dunajewskięgo 5. 

ZMASAKROWANE ZWŁOKI NA TORZE KO. 
LEJOWYM. W niedzielę o godz. 1'10 znaleziono 
na torze kolejowym wśród szyn między siacjami 
Kraków —Płaszów i Kraków Podgórze świeżo po- 
szanpane przez pociąg zwłoki mężczyzny, zabitego 
przez pociąg Kraków—Zakopane. Na podstawie 
książeczki Kasy chorych, znalezionej przy zwło- 
kach, okazało się, że zabitym jest Piotr Sikora, 
ur. w r. 1907 w Głogoczowie, powiatu myślenic- 
kiego, ostatnio zamieszkały w Krakowie przy ul. 
Ghodkiewicza. Prowadzone są dochodzenia celem 
ustalenia, czy miało tu miejsce samobójstwo, czy 
też mieszczęśliwy wypadek. 

ZNOWU NAPAD RABUNKOWY W KRAKO- 
WIE. Czterech opryszków napadło na stolarza 
Leona Kuziela z Woli Duchackiej za wapienni- 
kami Libana w ul. Swoszowickiej. Jeden z na- 
pastników uderzył Kuziela w głowę laską, a kie- 
dy napadnięty upadł na ziemię, zabrano mu port- 
fel z 60 zł., poczem złodzieje zbiegli. W wymiku 
poszukiwań zatrzymano w Szopie na polach na 
Krzemionkach Felusia Szczepana (lat 27), bez 
zajęcia, jako podejrzanego o udział w napadzie. 

WINO NA SCHODACH. Dozorca domu 
uł. Berka Joselowicza 7 zauważył przed drzwiami 
jego piwnicy leżące 7 flaszek i słój 6-litrowy wi- 
na oraz garnek dwulitrowy topionego tluszczu. 
Powyższe rzeczy zdeponowano w IV komisarjacie 
policji, jako pochodzące niewątpliwie z kradzie- 


ży. 

NIEBEZPIECZNY WŁAMYWACZ W PO. 
'TRZASKU. W związku z dokonanem włamaniem 
kasowem dnia 25 lutego br. w sądzie grodzkim 
w Skawinie zatrzymano niebezpiecznego ptaszka. 
Jest to Edward Paździor (lat 27), zam. w Rybi- 
twach, znany włamywacz kasowy. Paździora na 
podstawie zebranego materjału dowodowego od- 
starwiono do więzień krak. sądu okręgowego. 


„GRUŻLICA 


OSZUST PIERŚCIONKOWY. Aresztowano Wla- 
dysława Sadowskiego (lat 25), zam. przy ul. Kra- 
siekiego 23, jako poszukiwanego za oszustwo pier- 
ścionkowe. Zaoliarował on na ul. Lubicz Ada- 
mowi Rojkowi kupno bezwartościowego pierścion- 
ka. Ma on również na sumieniu kradzież port- 
monetki z kwotą 60 zł. 

WŁAMANO SIĘ dv sklepu towarów miesza- 
nych Józefa Marmura przy ul. Topolowej 35 przez 
wyważenie żelaznej kraty w drzwiach i rozbicie 
szyby. Złodzieje skradli 1 kg. cukierków, 20 pa- 
czek czekolady, 15 puszek pomidorów, 4 puszki 
szprotów itp. — Z mieszkania Jakóba Frankla 
przy wl. Józefińskiej 8 skradziono dwa srebrne 
lichtarze. — Franciszkowi Wiechciowi skradzio- 
no ze Stodoły kwotę 250 zł. w bilonie. Pieniądze 
te miał on ukryte w Stodole gospodarza Jana Le- 


| gutki przy ul. Królowej Jadwigi. 


TEATRY i KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj we wtorek powtórzenie komedji Flersa i Cailla- 
veta „Ładna historja”, Jutro we środę komedja J. Deva- 
la „Towanriszcz*. — „Judasz z Kariothu*”, dramat K. H. 
Rostworowskiego, ukaże się w sobotę bleżącego tygodnia. 
Próby odbywają się pod kierunkiem reżysera J. Kar- 


| powskiego, który odtworzy rolę tytułową. 


ADOLF DYMSZA, znany komik i artysta filmowy, wy- 
stąpi dwa razy: we środę 7 i we czwartek 8 bm. w Ba- 
gateli. W przedstawieniu biorą też udział artyści dwóch 
teatrów warszawskich „Cyganerji* i „Rexa*. Bilety w 
przedsprzedaży w kasie Bagateli. 

DRUGI I OSTATNI WYSTĘP SŁYNNEGO BALETU 
G. BODENWIESER, który w ostatnią niedzielę odniósł 
niebywały sukces artystyczny, nastąpi dziś we wtorek 
6 bm. w Starym Teatrze z programem, obejmującym 
najbardziej atrakcyjne produkcje z pierwszego wieczoru, 
oraz szereg nowych. Ceny miejsc na ten wieczór zni- 
żone. Bilety wraz z garderobą od 75 groszy do 3'50 zł. 
są do nabycia w kasie Starego Teatru. 


ODCZYTY i ZEBRANIA 


„MIESZKAŃCY NAJWIĘKSZEJ GMINY ŚWIATA*. — 
Odczyt pod tym tytułem wygłosi w związku ze swym 
ostatnim pobytem w Łondynie dr. Feliks Gross staraniem 
polskiego Towarzystwa geograficznego i polskiego To- 
warzystwa Tatrzańskiego jutro we środę o godzinie 19 
w sali Inetytutu geograficznego (ul. Grodzka 64). 

WYKŁAD PROFESORA UNIWERSYTETU W PARYŻU 
HENRI HAUSER'A W UNIWERSYTECIE JAGIELLOŃ- 


| SKIM. Na zaproszenie wydziału (filozoficznego Uniwer- 


sytetu Jagiellońskiego wygłosi prof, Henri Hauser w auli 
Coll. Novum w czwartek 8 bm. o godzinie 6 wieczorem 
wykład pod tytułem .,l.es crises cconomiques et finan- 
cieres au XVI sicale”. 

„SUTERYNY LITERATURY“. Odczyt Leona Kruczkow- 
skiego pod powyższym tytułem odbędzie się dziś we 
wtorek w sali Kolegjium wykładów naukowych (Rynek 
gł. 39, II piętro) staraniem Związku zawodowego litera- 
tów polskich w Krakowie. Początek o godzinie 7'15 wie- 
czorem. Wstęp 50 groszy. 

ODCZYT PROF, HAUSERA. Jutro we środę w Towa- 
rzystwie ekonomicznem w Krakowie wygłosi odczyt p. 
Henri Hauser, profesor Sorbony w Paryżu. pod tytu- 
łem: „La politique commerciale des ctats modernes et ses 
dangers pour la paix du monde" w języku francuskim. 
Początek o godzinie 16 w sali Izby przemysłowo-han- 
dlowej (Długa 1). Wstęp wolny dla wszystkich. 

K. H. ROSTWOROWSKI I JEGO DRAMAT „JUDASZ 
Z KARIOTHU*. Na iemat powyższy wygłosi odczyt p. 
Kazimierz Czachowski dnia 12 bm. o godzinie 7 wie- 
czorem w Kollegjum wykładów naukowych (Rynek 39, 
II piętro) w związku z wystawieniem „Judasza z Ka- 
riothu“ w teatrze im. J. Słowackiego. 

WIECZÓR POŚWIĘCONY K. H. ROSTWOROWSKIE- 
MU odbędzie się we czwartek 8 bm. w sali Starego Tea- 
tru. Odczyty wygłoszą: prof. Pigoń o „Judaszu z Ka- 
riothu“, p. B. Pochmarski o „Czerwonym marszu“, — 
„Czerwony maresz“ wygłoszą artyści teatru im. Słowac- 
kiego. Początek o godzinie 8 wieczorem. Bilety po 50 gro- 
szy, 75 gr. i 1 zł. do nabycia w kasie Starego Teatru. 

POSIEDZENIE NAUKOWE KRAKOWSKIEGO TOWA- 
RZYSTWA LEKARSKIEGO (ul. Radziwiłłowska 4) odbę- 
dzie eię jutro we środę o godzinie 20 z porządkiem 
dziennym: 1) dr. Z. Mączkówna „O nowej metodzie rent- 
genologicznej, zwanej planigrafją”; 2) dr. Z. Wachtel „O 
leczeniu raka sutka", 

POSIEDZENIE SEMINARJUM MEDYCYNY PRAKTY- 
CZNEJ odbędzie się we czwartek 8 bm. o godzimie 7'15 
wieczorem w sali konferencyjnej ubezpieczalni społecz- 
nej (ul. Batorego 3) z porządkiem dziennym: dr. Br. 
Braun: „Tranefuzja krwi jako zabieg internistyczny* (z 
pokazem aparatu); dr. Leon Wander „Demonstracja przy- 
padków: migreny okoporaźnej i guza przysadki mózgo- 
wej”. Goście (lekarze) mile widziani. 

KRAKOWSKI ODDZIAŁ LIGI OCHRONY PRZYRODY 
urządza przy współudziale jedenastu Towarzystw nau- 
kowych, kulturalnych I sportowych zebranie informacyj- 
ne w sprawie ochrony przyrody i parków narodowych z 
zagajeniem prof. Uniw. Jag .dra J. Smoleńskiego i od- 
czytami prof. Uniw. Jagiell. M. Sledleckiego (Międzyna- 
rodowe znaczenie ochrony przyrody), prot. Uniw. Jag. 
Wł. Szafera (Zdobycze Polski na polu ochrony przyro- 
dy), A. Sokołowskiego (Ochrona przyrody a turystyka 
górska) i prof. Akademji górniczej dr. W. Goctla (Park 
Narodowy w Tatrach). Zebranie odbędzie się w sali Mu- 
zeum przemysłowego (ul. Smoleńska 9)) we czwartek 8 
bm. o godzinie 6'30 (18:30) punktualnie, Wstęp wolny. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Wtorek: „Ładna historja". 
Środa: „Towariszcz”. 
Czwartek: „Towariszcz”. 


TEATR BAGATELA 
Środa: Adolf Dymsza. 
Czwartek: Adolf Dymsza, 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUROWYCH 
(Rynek główny A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem: 


Wtorek 6 bm.: Leon Kruczkowski: „Suteryny literac- 
kie“, 
Czwartek, 8 bm.: prof. Tadeusz Bocheński: „Dzieje 
śpłewnej duszy“. 
KINOTEATRY 
Adria: „Parada rezerwistów“, 
Apollo: „Prywatne życie Henryka VIII". 
Atlantic: „Wyspa dra Moreau" i „Pan Strelec, ostro 
strzelec". 
Bagatela: „Życie zaczyna się jutro". 
Dom Żołnierza: „Włóczęgi* (Pat i Patachon). 
Promień: „Jasnowłosy sen“ i „Królestwo zwierzął”. 
Słonko: „Cyrk Kosowskiego", 
Świt: „5 minut przed ślubem”. 
Sztuka: „Klub dżentelmenów", 
Uciecha: „Nie jestem aniołem*. 
Wanda: „W twoich ramionach“, 


RADJO KRAKOWSKIE 
Wtorek 6 marca 


7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Koncert ze Lwowa i komunikaty. 15.25: Wiadomości o 
eksporcie polskim i gospodarcze. 15.40: Gramofon. 16.25: 
Skrzynka PKO. 16.40: Kącik językowy z Warszawy. 16.55 
Koncert z Warszawy. 17.50: Pogadanka: „Strzęp życia”. 
18.00: Odczyt z Warszawy: „O celach dążeń ludzkich: 
szczęście”. 18.20: Skrzynka muzyczna. 18.45: Gramofon. 
19.05: Stary Kraków — gawęda dra Jerzego Dobrzyckie- 
go. 19.20: Rozmaitości. 19.25: Feljeton z Warszawy. — 
19.40: Wiadomości sporiowe. 19.47: Dziennik wieczorny. 
20.00: Myśli wybrame. 20.02: Opera z Warszawy: „Manon 
Lescaut” Pucciniego. 22.30: Muzyka taneczna. 23.00: Wła- 
domości meteorologiczne. 


Środa 7 marca 

1.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon. — 12.30: Wiadomości meteorologiczne. 12.50: 
Dziennik południowy. 15.25: Wiadomości gospodarcze. 
15.40: Gramofon. 15.50: Recital śpiewaczy z Warszawy. 
16.10: Program dla dzieci. 16.40: Odczyt: „O poezji 
współczesnej” — wygłosi p. Fr. Lipiński. 16.55: Kou- 
cerl z Warszawy. 17.50: Gramofon. 18.00: Odczyt: „fu- 
jemnicze głębie oceanu” — wygłosi prof. dr. Michał 
Siedlecki. 18.20: Muzyka lekka. 18.50: Skrzynka techni- 
czna. 19.05: Rozmaitości, 19.10: Feljeton z Warszawy: 
„Literatura na Capri“. 19.25: Myśli wybrane. 19.30: Ope- 
ra z Pragi: „Dwie wdowy” — Smetany. W przerwie: 
Dziennik wieczorny | wiadomości sportowe. 22.00: Fc- 
ljeton z Warszawy: „Sen pwanka wiosennego”. 22.15: 
Muzyka taneczna. 23.00: Wiadomości meteorologiczne. 


SKŁADKI 


NA POZOSTAŁYCH PO POLEGŁYCH ROBOTNIKACH 
W AUSTRIJI: R. A. 5 zł, W. G. 5 zł}, Komitet PPS (O- 
święcim) zebrane 27 zł, Sympatyk (Nowy Sącz) 10 zł., 
Dr. W. F. 10 zł, K. S. 7 zł, Z. H. 8 zk, G. F. 5 zł:, 
A. J. 5 zł, P. T. 5 zł, G. R. 5 zł, W. S. 5 zł: Razem 
zebrano w Krzeszowicach 50 złotych. 


ZWIĄZEK ZAWODOWY ROBOTNIKÓW PRZEMYSŁU 
SKÓRZANEGO, ODDZIAŁ I-szy KRAKÓW zawiadamia. 
że w najbliższych dniach będzie urządzał kursa zawo- 
dowe dla szewców, kurea kroju i rysunków. Lekcje bę- 
dą dwa razy w tygodniu. Zgłoszenia w Związku (ul. 
Dunajewskiego 5, III piętro) od godziny 6 do 8 wie- 
czorem. 


Niewygodne 


orsety i pasy, zagraniczne lub 
koali: poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia 


Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gł. 30, 


gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. =: >: 
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Wydawca: Zygmunt Żuławski. — Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Przybyś. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. St. Ziemiańskiego. 


` 


